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O Depeszach dla depeszów 


DO TRZECH RAZY 
SZTUKA! 
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Pierwszy plakal 
Depeche Mode (w tym roku 
plerwszy, w ogóle 


drugi) wydru 
kowaliśmy z grubym błędem, jakim było ad 
nazwisko Vince'a Clarke'a zamiast Alana Wildera w składzie zespołu 

Drugi plakat wyszedł w druku ohydnie, a w dodatku w sprostowaniu napisaliś- 
my nazwisko Dave'a Gahana przez ch (wina chochlika drukarskiego!) 

Dziś sprawdzamy czy da się przerwać tę czarną serię mocnym uderzeniem 
w numerze wywiad z Markiem Sierockim, autorem albumu poświęconego Depe- 
szom, teksty ich piosenek wraz z tłumaczeniami, informacje o każdym z nich. a na 
dokładkę — plakat. No, zobaczmy, czy pech już umknął, czy zamierza nas 
i Depeszów na naszych łamach prześladować? 

Depeszowe teksty | zdjęcia dedykujemy: 

Karinie z Lublina, Gośce z Iławy, Doris z Wrocławia, Karolowi Siempie z Dusznir 
Zdroju, Andrzejowi z Gdańska, Ance | Kai z Darłowa (nie wierzcie tak łatwo w zie 
plotki!), Karoli z Zabrza, Monice z Nasielska, Ewce  Abażurowi” z Gdańska 
czytelnikowi podpisującemu się M.H., Ance Żukowskiej z Zielonej Góry oraz DM, 
która jest bardzo dumna ze swoich inicjałów 


ROZPOCZĘŁA SIĘ BATALIA 


O CZYSTOŚĆ KRAKOWA 


k. <w 6 ać EA 


patrz str. 7 


PIĘŚĆ RODZINY HUNG 


Uwaga wszyscy, 
którzy czują w sobie 
iskrę talentu proza- | 


JR Świat młodych 


W Krakowie powstaje jedyna 
w Europie Wschodniej i jedna z naj- 
nowocześniejszych w Świecie, fi- 
nansowana przez Amerykanów, 
sieć automatycznego pomiaru za- 
nieczyszczeń powietrza, zwana 
monitoringiem. Prezydent George 
Bush przeznaczył na ochronę śro- 
dowiska Krakowa 15 min dolarów, 
z czego milion przyznano właśnie 
na monitoring. Od 18 marca prze- 
bywają już w Krakowie przedstawi- 
ciele Agencji Ochrony Środowiska 


USA, którzy wspólnie z krakows- 
kimi specjalistami wprowadzają 
projekt w życie. Stacje pomiarowe 
rozmieszczone będą m.in. w wieży 
ratuszowej na Rynku Głównym, 
przy alei Trzech Wieszczów — jed- 
nej z najruchliwszych arterii mias- 
ta oraz przy Hucie im. Sendzimira 
Pierwsze urządzenia nadejdą do 
Krakowa jeszcze w tym miesiącu 
Być może już wkrótce krakowianie 
będą oddychać mniej skażonym 
powietrzem... (b) 


„PIGEON” 


sprzedaż wysyłkowa 
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Raz zaprosiłam koleżankę, z którą wspólnie spędziłyśmy | zj 
w moim pokoju ze dwie godziny. Na to rodzice powiedzieli, że 3 


mam za dobrze i zą dużo sobie pozwalam. Skąd oni wiedzą, czy 
dobrze mi czy żle?. 


SWIAT PRZEZ 
SZYBIE 


_PARAYYEANAL nic 


Na str. 3 czytaj: 


Przygodowe filmy Stevena Spielberga wciąż wyróżniają się 
śród innych podobnego rodzaju. Są przesycone osobowością 
90 Wielkiego Dzieciucha XXI wieku, wypełnione wizjami i stra- 
czasowych | ponadnarodowych baśni, a także 
swoistym humorem 


w „Ekranie ŚM” — czytaj na str. 5: 


NOWE SERIE 


DO NABYCIA w 
BRUCE J. HAWKER © IVOR © BEC-EN-FER 


TETFOB 


KSIĄŻĘ GEVAUDAMU  2* 


magyw- lwami 


Ą MERINEJ 


SIECI KSIĘGARSKIEJ 


Dla nas nie ma 
miejsca 


SEWM 


Mieszkam w Warszawie, na osiedlu 
Ursynów — osiedlu wieżowców, tzw. 
wielkiej płyty. Od strony wschodniej 
mojego bloku jest dosyć wysoka góra, 
a za nią bolsko i teren budowy. Dawniej 
' na tym miejscu było olbrzymie pole 
__ mleczów i rosły tam fantastyczne krza- 

ki. W tych krzakach można było świro- 

wać, bawić się | chodzić na spacery ze 
zwierzakami. 

Po drugiej stronie mojej ulicy za- 

czyna się inny świat. Małe domki jedno- 

_ rodzinne, pola, konie, krowy i drób. 

-_ | piękne, dzikie łąki. Niestety, cywiliza- 


| cja pochłania je powoli. Znów tu rośnie _ 


budowa. 
F Tyle się mówi o placach zabaw dla 
dzieci i młodzieży. Że powinny być na 
__ każdym nowym osiedlu — piękne, natu- 
ralne, w kwiatach i drzewach. Czemu 
więc niszczy się takie wspaniałe natu- 
ralne place? 
Darla | dzieciaki z Ursynowa 


Krytykuję Was... 
z miłości 


Zawsze bardzo lubiłam czytać Was. 
Może nie „od deski do deski”, ale 
Redakcyjną Pocztę, Klub Nastolatków, 
Świat Muzyki i Gwiazdozbiór na pewno. 
A teraz? Schodzicie „na psy”. Coraz 
słabsze listy (może to wina czytelni- 
ków?), mało o miłości. Tak, tak, dla 
zakochanych jest przecież Poradnia 
pod serduszkiem, ale jeśli ktoś napisze 
do starej, wiernej Poczty — to co? 
Wszyscy Wasi czytelnicy to uczniowie, 
dlaczego więc tak mało pisze się teraz 
o szkole? Czy nic dobrego i złego w niej 
się nie dzieje? Czy nie dostajecie listów 
na ten temat?! 

Zula 


„Pyza” 
ma świętą rację! 


„Pyza” wasza wierna (jak napisała) 
czytelniczka, skarżyła się, że w Polsce 
nastolatkom nie wypada czegokolwiek 
wiedzieć o seksie. | że Ty, „ŚM”, także 
chowasz głowę w piasek, z zasady nie 
poruszając tego tematu. Dlaczego? To 
chyba całkiem zdrowa ciekawość 
i sprawa raczej normalna. Co, zdaniem 
dorosłych, dla nas jest „zdrowsze” 
— mądre podręczniki i wiedza przeka- 
zywana przez ludzi „na poziomie” czy 
„lewe” pisemka i zasłyszane od kole- 
siów „atrakcje'”'? 

« Robert 


Obraża mnie! 


Tak się złożyło, że niedawno zmieni- 
łam szkołę. | tej nowej nienawidzę. 
A dlaczego? Przez „dowcipnego” kole- 
gę, którego jestem „faworytką”. Nie 
tylko wyśmiewa mnie bez żadnego po- 
wodu, ale i obraża ordynarnymi prze- 
zwiskami, na które nie umiem nawet mu 
odpowiedzieć. Nie znoszę go | jego 
kolegów też, bo zamiast mi pomóc, 
zachęcają tego idiotę do niewybred- 
nych żartów! K 

Kama 


OD REDAKCJI: Coraz częściej, gdy 
zasiadam do opracowania Redakcyjnej 
Poczty, mam takie uczucie, że ta, którą 
właśnie do druku przygotowuję, jest uż 
ostathia... A dlaczego? Czyżby redak- 
cja nie otrzymywała listów od czytel- 
ników? Nic podobnego! Listów jest bar- 
dzo dużo, ale wśród tych, przeznaczo- 
nych do RP, coraz więcej anonimów. 

W naszej redakcji od lat obowiązuje 
zasada, że anonimami się nie zajmuje- 
my. Jeśli ktoś pisze do nas w |akiejkol- 
wiek sprawie — własnej czy kolegi 
— może być pewien, że bez jego zgody 
nie ujawnimy jego nazwiska | adresu. 
Podpisujcie więc listy. Do „Swiata Mło- 
dych'* można mieć zaufanie. (kl) 


| eo MIAU! ROWE Z ODCZTZEC 


SE 


Do taj pory bylam ogólnie lubianą 
dziewczyną. Potrafilam nawiązy* 
wać kontakty, z kim chciałam. A to- 
raz wszyscy mówią, ża stalam się 
nie do zniesienia. Zamknąłam się 
w sobio. Nia mam już ochoty z nikim 
rozmawiać. 

Pisałam już nieraz do ich fan 
clubu, ala ku mojej wielkiej rozpa- 
czy nie otrzymałam ani najmnioj- 
szej karteczki z odpowiedzią. A cho- 


sprawy 


noc potrafię słuchać 
igdy nie Jestem wy- 
Ii mnie głowa. Czy 


notofon | całą 
ich plosenok. NI 
apana, ciągle bol 
można tak żyć? | 

Blagam, zachowa 
I nie drukujcio mojego naz 
adrosu. UfI W końcu podzialił 
z kimś tym Zmaryjan e RE 

Diagnoza brzmi: ostry atak choro- 
by wirusowej. Choroba jest znana 
od wiolu lat. Atakuje przede wszyst- 


jclo dyskrecję 
wiska ani 
się 


JAK NARKOTYK 


Zaczęło się to w marcu zeszłego 
roku. Czytając „Bravo” natrafiłam 
na wiadomości o pewnym, dotych- 
czas mi nie znanym zespole mło- 
dzieżowym. Po niedługim czasie 
udało mi się dostać kasetę z piosen- 
kami tego zespołu. Potem drugą, 
trzecią itd. Najpierw byłam ich wiel- 
bicielką, ale z biegiem czasu to 
uwielbienie zmieniło się w wielką 
miłość. Bardzo się zmieniłam na 
niekorzyść. Wydaję pieniądze (wy- 
ciągane od mamy) na różne zachod- 
nie czasopisma, by znaleźć jakieś 
informacje o NICH, nowe zdjęcia. 
Przestałam się uczyć, bo nie mogę 
się skupić na lekcjach — myślę 
wyłącznie o NICH. Nie odrabiam 
prac domowych, bo m us zę ciągle 
słuchać ich piosenek. Wiem, że to 
bez sensu, ale ONI działają na mnie 
jak narkotyk. 


dziło mi wyłącznie o to, by się do- 
wiedzieli, że istnieje na świecio ktoś 
taki jak ja, ktoś kto ich kocha do 
szaleństwa. 

Piszę „ICH”, ale tak naprawdę to 
jestem zakochana tylko w jednym. 
Czy istnieje jakiś sposób, aby się 
o mnie dowiedział? Nie chodzi mi 
o to, by darzył mnie takim samym 
uczuciem, ale żeby odezwał się, bo 
całkiem zgłupieję! 

Coraz częściej myślę o różnych 
strasznych rzeczach, na jakie mnie 
stać. Poradźcie, co robić! Czy resztę 
życia mam spędzić w tęsknocie? 
Przecież mam dopiero 15 lat, a już 
całe życie zrujnowane. Przyzwycza- 
iłam się już do samotności, pustki, 
która mnie otacza, zerwałam wszys- 
tkie znajomości. Nie mam apetytu, 
wieczorem biorę potajemnie mag- 


kim dziewczyny w wieku. 12- 15 lat. 
Niektóre znoszą ją z poczuciem hu- 
moru I dystansem, wiedząc Z góry, 
że są skazane na miłość całkowicie 
platoniczną. Inne chorują tak jak Ty, 
Aniu, bardzo poważnie. Za moich 
młodych lat wirus nosił nazwę The 
Boatles Ii wywoływał podobny amok. 

Leczenie polega na łagodzeniu 
objawów — najlepiej więc, Aniu, 
poszukaj w swoim otoczeniu innych 
osób dotkniętych tą samą chorobą. 
Założę się, że jest ich wiele. Idea fan 
clubów istniejących przecież na ca- 
tym świecie wzięła się właśnie z po- 
trzeby pocieszenia, jaką może dać 
komuś nieszczęśliwie zakochane- 
mu tylko ktoś równie nieszczęśliwie 
zakochany i to w tym samym obiek- 
cie. Utwórzcie fan club, uwielbiajcie 


„ swych idoli razem. Razem będzie 


© Nasze Spraw, 


wam łatwiej znosić chorobą 1, 
cle wymieniać się zdjęciam 
nie słuchać piosenek, raze 
listy. Oczywiście wy/, Pisą 
glelskul | | szoa po 
Jestoś rozżalona, żą 
odpowledzi na swoje y pa 
że jeszcze Ją otrzymąsz 7% 
napisać do Innego fan <lubu, iEi buj 
Jednak na to, ża Twój ukocj Z 
odpisze CI osobiście, Fan 
gwiazd mają właśnie zadanie 
mywać kontakty z ich wielbicjęj 
niejako w ich zastępstwie. Owa 
ograniczają swój udział do Zaopi. 
rywania fan clubów w swoję zg 
autograly I podawanie jm żę 
kich aktualnych terminów 1rA5 kp. 
certowych, nagrań płytowych 
Ktoś kto liczy na to, ża możą bye 
zauważony wśród milionów — 
rpl na zaburzenia w od 
I ocenianiu rzeczywistości. 
minie. Po jakimś czasie stwier, 
że nie poznałaś wprawdzie OSObią. 
cie wybrańca swego serca, alę nię. 
postrzeżenie w Twoim życiu pojawi 
się ktoś, kto ma nie tylko głos i wye 
gląd, ale również poglądy, chara. 
ter, usposobienie, no i w przęgi. 
wieństwie do tamtego — wyróżnią 
Cię z tłumu. Chwila, gdy to sobię 
uświadomisz, będzie końcem Twę. 
jej choroby. Być może nie przestą- 
niesz uwielbiać TAMTEGO, ale tę 
nie przeszkodzi Ci zakochać się 
w kimś bliskim — I odkryć cudowny 
smak wzajemności. 


OMEGA 
CYz acz ROZETA" 


Nie chowaj głowy w piasek, 
czyli wstęp do dorosłości 


Miałam dobrą przyjaciółkę, Mar- 
tę, która zakochała się w pewnym 
chłopcu. Po kilku tygodniach cho- 
dzenia on z nią zerwał. Postanowiły- 
śmy wspólnie trochę mu dokuczyć. 
Napisałyśmy do niego kilka śmiesz- 
nych listów, ot — tak dla kawału, 
żeby go rozzłościć. Po pewnym cza- 
sie przyszła do Marty matka tego 
chłopca i pytała się, kto jestautorem 
„głupich” listów. Marta 'całą winę 
zrzuciła na mnie, a sama nie przy- 
znała się do niczego. W szkole mia- 
łam wiele nieprzyjemności z tego 
powodu, bo zawiadomiono dyrek- 
tora. Ale ja nic nie powiedziałam 
inie wydałam Marty. 

Asia 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Drodzy Czytelnicy! Ostatnio do 
naszej redakcji napływają niepoko- 
jące sygnały, świadczące o tym, że 
nie wszyscy poważnie traktują ogło- 
szenia zamieszczane w Kąciku 
Przyjaciół. Zdarza się, że ktoś pisze 
do nas z prośbą o zamieszczenie 
anonsu, obiecując przy tym goto- 
wość odpisania na listy wszystkim 
korespondentom. W praktyce zaś 
obietnice okazują się na wyrost... 
Jako przykład przytaczamy list jed- 
nej z Was: Chciałabym ostrzec 
wszystkich tych, którzy piszą listy do 
młodzieży z Kącika Przyjaciół. 
Niech liczą się z tym, że mogą 
niepotrzebnie wydać tysiąc złotych 
na znaczek. Ja napisałam dziewięć 


listów i nie dostałam na nie żadnej 


odpowiedzi. Dlaczego?! Uważam, 
że Kącik Przyjaciół jest potrzebny 
w „ŚM”, ale nie żartujcie sobie 
z niego! 

Nie jest to bynajmniej pierwszy 
list tej treści. Piszą do nas czytelnicy 
zawiedzeni niepoważnym traktowa- 
niem ich przez ogłaszających się 


w rubryce na stronie drugiej. 
W związku z tym mamy do Was 
apel-prośbę: jeżeli decydujecie się 
już na zamieszczenie swojego ad- 
resu w Kąciku, to potraktujcie tę 
sprawę serio, podobnie jak traktują 
Ją ci, którzy Wam odpisują. 

| jeszcze jedna sprawa. Niektórzy 
z Was proszą w listach, żeby jak 
najszybciej wydrukować ich ogło- 
szenie, po czym zdarza się, że piszą 
ponownie i błagają, żebyśmy czym 
prędzej wycofali je z druku! Często 
Jest to już po prostu niemożliwe, bo 
list ,„pojechał”* do drukarni lub znaj- 
duje się jeszcze w redakcji, ale 
znalezienie go w stercie korespon- 
dencji jest nie lada problemem. Pro- 
simy więc: przemyślcie spokojnie 
i rzeczowo, czy rzeczywiście chce- 
cie podjąć się trudu odpisywania na 
listy, czy może to tylko nastrój chwili 
samotności — kiedy minie, stwier- 
dzicie, że tak właściwie to wcale 
a wcale nie macie ochoty na stałą 
korespondencję i poznawanie no- 
wych ludzi. Pomyślcie o tym... (ar) 


Czy potraficie wyobrazić sobie 
taką sytuację? A może w Waszej 
klasie dzieją się podobne rzeczy? 

Dziewczyny przyjaźnią się ze so- 
bą, mają wspólne sekrety, o których 
szepczą po kątach, śmieją się z ka- 
wałów, jakie robią byłej sympatii 
jednej z nich, i nagle wszystko się 
kończy... 

Chcecie być dorośli. Chcecie, aby 
traktowano Was poważnie, liczono 
się z Waszymi opiniami, a brakuje 
Wam odwagi, kiedy właśnie trzeba 
się na nią zdobyć. 

Dorosłość to nie tylko przywileje, 
ale również obowiązki, czasami 
— bardzo niewygodne. 

Fajnie jest wygłupiać się, robić 


© Cześć! Mam na imię Aneta i jes- 
tem  trzynastolatką. Mieszkam 
w małym miasteczku. Zbieram wi- 
dokówki, prowadzę zeszyt z piosen- 
kami, wierszami i ciekawostkami. 
Moimi ulubieńcami są zwierzęta, 
zwłaszcza koty, psy i ptaki. Sama 
mam w domu tylko papugę. Chciała- 
bym nawiązać kontakt listowny 
z czytelnikami „Świata Młodych”. 
Chłopcy i dziewczyny! Chwytajcie 
za pióra i papier i piszcie do mnie. 
Mój adres: Aneta Kunkowska, ul. 
Piłsudskiego 41/31, 66-530 Drezden- 
ko. © Jestem dziesięciolatką, a na 
imię mi Monika. Bardzo lubię do- 
stawać listy. Chciałabym mieć przy- 
jaciół w całej Polsce. Jestem osobą 
wesołą. W domu mam świnkę mors- 
ką, papugi, rybki i szczura, a marzę 
jeszcze o gołębiu pocztowym. Nie 
wiem, czy marzenie to się spełni, bo 
w Warszawie nie ma przecież waru- 
nków do hodowli gołębi! Piszcie do 
mnie, a na każdy list odpowiem. Mój 
adres: Emilka Gutowska, ul. Klaudy- 
ny  18/115, 01-684 Warszawa. 
© Mam czternaście lat. Interesuję 
się sportem, historią oraz mikro- 
komputerami. Bardzo lubię oglądać 
westerny, czytać książki przygodo- 
we, jeść frytki | pić coca-colę. Od 
dwóch lat uczę się jęz. niemiec- 
kiego. W wolnych chwilach lubię 


kawały, ale także trzeba liczyć się 
7 konsekwencjami swojego zacho- 
wania i nie chować głowy w piasek 
jak struś, kiedy niebezpieczeństwo 
wisi w powietrzu. Jeśli zawiniliście, 
to umiejcie przyznać się do tego. 
Pożostawienie przyjaciela w kłopo- 
tach to zwykłe tchórzostwo. Chyba 
nie jest przyjemnie być tchórzem? 
Podziwiacie bohaterów filmowych. 
którzy niczego się nie lękają, a sami 
w życiu, w błahych sytuacjach zapo- 
minacie o odwadze. Hej! Tak się nie 
robi. Moja rada to: trochę mniej 
egoizmu, a więcej szlachetności, 
a na pewno poczujecie się jak WON- 
DER WOMAN. albo jak JAMES 
BOND, czyli AGENT 007 (az) 


posłuchać muzyki, głównie w wy- 
konaniu Chłopców z Placu Broni, 
KSU i Kobranocki. Cenię ludzi 
szczerych, obdarzonych dużym 
poczuciem humo- 
ru. Szukam przyja” 
ciół wśród czytel- 
ników _ „Świata 
Młodych”. Piszcie 
pod adresem: Mi- 
chał Piwoński, ul. 
Tiereszkowej 4/28, 
41-303 Dąbrowa 
Górnicza. © Hej! Mam czternaście 
lat i jestem lubianą, wesołą brunet- 
ką spod znaku Wagi. Chętnie czy” 
tam książki pióra M. Musierowicz, 
K. Siesickiej i H. Ożogowskiej. Ko- 
cham zwierzęta, a zwłaszcza konie. 
W domu mam psa — Dżikiego. Słu- 
cham muzyki pop i rocka. Uwiel- 
biam wszystko, co wiąże się z Italią, 
począwszy od piłkarskiej reprezen- 
tacji Włoch, poprzez samochody, 
a skończywszy na pizzy i lodach 
włoskich. Jestem także zagorzałą 
kibicką futbolu i koszykówki. Chcia” 
łabym korespondować z osobami 
o takich samych zainteresowa" 
niach. Mój adres: Agnieszka Sme|- 
da, ul. Reymonta 32/2, 97-320 Wol- 
bórz, woj. plotrkowskie. 
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Załatwić z samym sobą 


_NIEFART 


_ — Zglnęły mi bliźniaki. Wychodzę 
rano do szkoły, szukam ich — nie ma. 
Nigdzie ich nie ma. W żadnym z tych 
miejsc, gdzie się zwykle lubią zapo- 
dziewać. Bez bliżniaków nie umiem 
się obejść, taka jestem do nich przy- 
wiązana... Myślałam, że może wpadły 
pod fotel — nie. Pod kanapę — nio. 
Nawet kubeł ze śmieciami przegrze- 
< bałam, czy mama ich tam nie wy 
_ rzuciła, bo może jej się pod szczotkę 
_ przy zamiataniu nawinęły... 

— 77?! — wytrzeszczyłam na Ewkę 
oczy w bezbrzeżnym zdumieniu. Bliż- 
niaki? W kuble? Co to za horror?! 
Ewka musiała dostrzec moje osłupie- 
nie, bo przystąpiła do wyjaśnień. 

— Bliżniaki, mój znak zodiaku, ma- 
ły, srebrny krążek na łańcuszku. Do- 
stałam je kiedyś od Pawła. Okazały 


się wierniejsze od niego — przynoszą 
ml szczęście, są zawsze przy mnio, 
a jego |uż dawno przy mnie nie ma.. 
Rozumiesz, jak to jost? Klody ci coś 
takiego zginie, to już przez cały dzień 
nie nie wychodzi. Nie jestem przesąd- 
na, słowo daję, ale z tym to jest tak 
naprawdę. Straciłam pół godziny na 
ich szukanie. Wreszcie zrozumiałam, 
że nie znajdę. Ani teraz, ani potom. Że 
musiałam je zgubić. Może w szatni, 
po wuelie? Poryczałam się. Jak wyjść 
z takim czerwonym nosem I króliczy- 
mi oczami? Trzeba się było umyć. 
Gnałam do autobusu jak na złama- 
nie karku, ale uciekł. Musiał uciec, bo 
zaczął się mój niefart. A tak chciałam 
być w szkole wcześniej, przed dzwon- 
kiem, żeby mi Rafał wytłumaczył war- 
tościowanie pierwiastków. Boże! Ja 


nigdy tego nie zrozumiem. Oczywiś- 
clo dorwał mnie Kwas I przemag- 
lowal, z wiadomym skutkiom... Powio- 
działam Rafałowi, co o nim myślę, bo 
adyby wpadł do mnio wczoraj zamiast 
locioć na ten awój troning, to moża 
bym się Kwasowi wywinęła. Rafał 
wrzasnął, żo toż ma awoje życia, 
potrzeby | zalntorosowania, a ja mu 
na to, że moża to swojo życie za- 
chować wyłącznie dla siobio, ja nio 
muszę w nie włazić. On się nadął 
| przestał się do mnie odzywać 
Potom Gośka przyczopiła sią do 
mnie, że chco przegrać jakąś kasotą 
Bylam zła z powodu Kwasa | Rafała, 
więc ją oluknęłam. Przyznaję, nle- 
grzecznie. Gośka się obraziła. 
Wróciłam do domu w nastroju zbito- 
go psa. Znów się poryczałam. Z tego 
wszystkiego zapomniałam, że obie- 
całam mamie kupić chleb i obrać 
ziemniaki. Kiedy przyszła z pracy, 
nazwała mnie egoistką, na której nie 
można polegać. Zaczęła mówić o tym, 
że ona już dłużej nie może tak ciąg- 
nąć sama... Mnie było coraz bardziej 
przykro, ale co mogłam na to pora- 


dzić, ża ton cholerny nietart przycze- 
pił sią do mnie od rana? 

Mama mówiła, mówiła w kółko 
o tym samym, Wyłączyłam się, przo- 
stałam słuchać, Patrzyłam tylko na 
nią siadząc sztywno Jak kołok. A ma- 
ma głosiła to awojo kazanie krącąc 
monotonnie jakimś  przedmlotam 
trzymanym w rąku. Srobrna nitka za- 
taczała w powlotrzu równiutkia kółka, 
jak spod cyrkla, a na joj końcu połya- 
kiwał krągły punkcik, Azuciłam salą 
przed aloblo jak oparzona. W rąco 
mamy wirowały jak na karuzoli moja 
bliźniaki! — Gdzio jo znalazłaś? 
— Nio wiem, gdzioń sią tu ponie- 
wiorały. Przocioż ty nigdy niczago na 
miejsce nie włożysz... ltd., itd... 

Najpierw się cholornio ucieszyłam, 
że sią znalazły, a potem diabli mnie 
wzięli. Mój całodzienny niafart był 
nielegalny. Rozumiesz? Nio-lo-gal- 
nyl Nie miał prawa mnie dręczyć. 
Moje bliźniaki przecież wcale nie zgl- 
nęły. Leżały sobie, przykryte pewnie 
gazetą... 

— No widzisz, zabobonna babol 
Żadne fatum, żaden niefart, żaden 


złośliwy psikus losu, tylko ty sama 
wyreżyserowałań akcję tego paskud- 
nego dnia. Zrób remanent, ile to razy 
zdarzyło cl się sobie samej zafun- 
dować takie pochowe sytuacje... To 
glupio dać sią za nos wodzić pechowi, 
skoro się Jest osobiście jego rodzoną 
mamuśką. „Każdy jest kowalem swe- 
go losu' — zakończyłam to wymąd- 
rzanie sią sontencjonalnie, myśląc 
Intensywnio o tym, gdzie toż może być 
mój ulubiony długopis, Kledy Ewka 
wyjdzie, bądą musiała siąść do plsa- 
nia follotonu. Mam co prawda całą 
szulladą pisaków, ołówków, długopi- 
sów, ale ten jeden właśnio jest naj- 
bardziej fartowny. Gdzie on się za- 
dział, złośliwiec... 

Nio znalazłam. Musiałam pisać in- 
nym. Oczywiście — nie wychodziło. 
No wiąc porzuciłam zaplanowany te- 
mat | spisałam, wykręcając sią sia- 
nem, opowieść Ewki. Wybaczcie 
— niefart. 

Mimo wszystko warto to przemyś- 
leć z samym sobą. Przypowieść z ko- 
walem wcale nie jest głupia... 

EWA DROBNIK 


Eleganckie mieszkanie w równie eleganc- 
kiej części niewielkiego wojewódzkiego 
miasta. Tatuś Moniki wrócił jakiś czas temu 
z zagranicy, gdzie podczas wielu godzin 
ciężkiej pracy myślał o tym, aby Standard 
przyszłego mieszkania dorównywał, a na- 
wet przewyższał to wszystko, co widział 
u znajomych. Udało mu się to w pełni. 

Monika, która właśnie skończyła 13 lat, 
nie jest jednak szczęśliwa. Zgodnie z ro- 
dzinną tradycją, zaprogramowana na od- 
niesienie w życiu sukcesu, ma tak dokładnie 
zaplanowany rozkład codziennych zajęć, że 
wykrojenie z niego kilku chwil wolnego 
czasu jest w zasadzie niemożliwe. 

— Gdy przychodzę ze szkoły, każą mi 
zjeść obiad i grać na pianinie. Kiedy już nie 
czuję palców, muszę się uczyć — skarży się 
Monika. — / tak w kółko — dzień w dzień nie 
wyłączając sobót i niedziel. Raz zaprosiłam 
koleżankę, z którą wspólnie spędziłyśmy 
w moim pokoju ze dwie godziny. Na to 
rodzice powiedzieli, że mam za dobrze i za 
dużo sobie pozwalam. Skąd oni wiedzą, czy 
dobrze mi czy źle? Nie chcą nawet o tym ze 
mną porozmawiać. 

Monika jest już całkiem zrozpaczona. Sta- 
ra się jak może, by rodzice nie mieli do niej 
pretensji. Jest jedną z najlepszych uczen- 
nic. W ognisku muzycznym występuje pod- 
czas popisów. Jest chwalona. I nic. 

— Nie rozumiem zupełnie, z czego to 
wynika. Rodzice powinni być przecież ze 
mnie dumni. Wyjście na dwór czy spotkanie 
z koleżanką mogłoby być dla mnie jakąś 
nagrodą za ciężką pracę. Ale gdzie tam. 
Nawet organy, które tata przywiózł mi z za- 
granicy, szybko sprzedał mówiąc, że nie 
jestem ich warta. Kupił mi za to psa. Ale 
znim jestpodobnie. Kiedy raz zsiusiał się na 
nowy dywan, tata powiedział — po co mi taki 
pies, który je i robi. I kazali mi zamknąć go 
w piwnicy. Teraz czuję'się tak jak on — za- 
mknięta, pozbawiona jakichkolwiek rozry- 
wek. Tylko obowiązki — nauka, szkoła i gra 
na pianinie, teraz już pod przymusem, bo 
żadnej przyjemności mi to nie sprawia. 

W czasie ferii siedziałam w domu i płaka- 
łam nad swoim losem. Tata powiedział, że 
bilety są za drogie i nie dadzą mi na wyjazd. 
A przecież ja dobrze wiem, że stać ich było 
na przejazd i na całe zimowisko. 

Monika ma chłopca, co jeszcze pogarsza 
sytuację. Rodzice, kiedy się o tym dowie- 
dzieli, byli wstrząśnięci. Pomijając już inne 
względy, traci przecież czas przeznaczony 
na naukę! 

Zamiast poważnej rozmowy usłyszała, że 
jest za smarkata i żeby sobie chłopców 
wybiła z głowy. Mimo to ryzykuje spotkania 
z nim. Ba, twierdzi nawet, że żyje jedynie dla 
swego chłopca. 

A rodzice? Oni zawsze mają rację. | nie 


d 


widzą w tym zresztą nic niezwykłego. Stwa- 
rzają przecież córce warunki do nauki — ma 
właściwie wszystko i wiele dzieci mogłoby 
jej tylko pozazdrościć. A z tym wolnym 
czasem i rozrywkami to zwykła przesada. 
Oni sami tego nie mieli. Zawsze ciężko 
pracowali, teraz też. Żeby jej było łatwiej. 
Ma talent, dobre stopnie — trzeba to wyko- 
rzystać. A na chłopców ma jeszcze czas. | na 
rozrywki też... 

Monika czuje, że znalazła się w ślepym 
zaułku. Przed nią wysoka ściana. Za nią 
tylko strach, który ją obezwładnia. Chce 
uciec od świata, który według własnego 


pomysłu zbudowali jej rodzice. Woła o po- 


moc! 
Czy przypadek Moniki można uznać za 


TWÓJ OJCIEC JEST ZBYT SUROWY. 
PODGOTUJ GO JESZCZE. 


typowy? Czy nastolatki rzeczywiście mają 
powody, by skarżyć się na nadmiar obowią- 
zków i brak czasu na odpoczynek I rozryw- 
kę? Być może to, co mówi na ten temat 
młodzież z innych szkół, będzie dla Moniki 
pewnym pocieszeniem, a dla wszystkich 
rodziców... wskazówką, by popuściili trochę 
cugli, dali szansę udowodnienia młodym, że 
można im zaufać. 
© z 

Jacek: — Chodzę teraz do ósmej klasy 
i dlatego rodzice każą mi siedzieć cały dzień 
nad książkami i uczyć się. Nie wystarcza im, 
kiedy mówię, że to co potrzeba już umiem. 
Nie pozwalają mi wychodzić do klubu czy na 
dwór. Zawsze wiedzą lepiej, jak długo mam 
się uczyć. 


„Lucas”: — Odnoszę wrażenie, jakbym 
był w pewnym stopniu ubezwłasnowolniony 
przez swoich rodziców. Inni mają więcej 
luzu, częściej mogą wychodzić z domu. 
Mnie mama na to nie pozwala. Bywam 
sfrustrowany, kiedy dziewczyny i chłopcy 
z mojej klasy mówią z uśmiechem, że gdzieś 
się wybierają — do kina czy na zabawę. 
Wtedy ja muszę się wykręcać, bo nie mogę 
sprzeciwiać się woli rodziców. A najbardziej 
denerwuje mnie, że to „dla mojego dobra”. 

Nie lubię też, kiedy rodzice rozmawiają ze 
mną o dziewczynach. Czuję jakiś nienatural- 
ny dźwięk w ich głosie, podczas gdy ja 
chciałbym o tych sprawach porozmawiać 
swobodnie i naturalnie. 

Ula: — Rodzice pozwalają mi spotykać się 
z kim chcę, ale pod warunkiem, że są to tzw. 
porządni ludzie. Do domu mogę wracać 
wieczorem; obowiązuje mnie jednak punk- 
tualność. 

„Bibi”': — Kontakty między mną a rodzica- 
mi zaczęły się psuć od końca wakacji. Wpad- 
łam w nowe towarzystwo, którego moi rodzi- 
ce nie tolerują. Dopóki o tym nie wiedzieli, 
wszystko było w porządku. Ostatnio jednak 
tata kategorycznie zabronił mi spotkań ze 
znajomymi. Chodzi mu wyłącznie o opinię. 
Bo co pomyślą ludzie, kiedy zobaczą mnie 
samą w towarzystwie kilku palących chłop- 
ców? Wiem, że tata martwi się o mnie, ale 
chyba przesadnie. Tym bardziej, że mam 
jego charakter i nie mogę usiedzieć spokoj- 
nie przez pięć minut. Wie o tym, a mimo to 
stosuje różne kary. Albo w ogóle nie mogę 
wychodzić z domu, albo muszę odkurzać, 
sprzątać czy biegać po zakupy. 

Michał: — Rodzice traktują mnie dość 
poważnie uważając, że przynajmniej w po- 
łowie mogę za siebie decydować. Kiedy 
miałem dziewczynę, powiedzieli, że nie ma- 
ją nic przeciwko temu, żebym się z nią 
spotykał. Muszę tylko pamiętać o nauce i nie 
umawiać się zbyt często. Jej rodzice byli 
nieco odmiennego zdania. Uważali, że jest 
za młoda, musi się uczyć i wypełniać inne 
domowe obowiązki. Myślę, że dlatego właś- 
nie przestaliśmy się spotykać. 

© 

Rodzice i dzieci. Kochają się I kłócą. 
Rozmawiają ze sobą I milczą całymi dniami. 
Przeżywają wspólne radości i samotnie wę- 
drują swoimi ścieżkami. Tak podobno było 
zawsze. Czy jednak musimy się na to go- 
dzić? Zwłaszcza na to, co nas boli, rani, 
dokucza? Może i wy myśleliście już o tym, 
może znaleźliście jakiś złoty środek? Jeśli 
tak — napiszcie. Pomożecie w ten sposób 
innym. Jeśli nie... Napiszcie także — może 
wtedy będzie wam lżej. 

4 TOMASZ BRUNNER 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 
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„HJAGORW VIVIM 


Z niecierpliwością czekałam na książkę 
poświęconą moim idołom — Depeche Mo. 
de. I wreszcie jest, ale c07 Bubel firmowany 
nazwiskiem Marka Sierockiego, wydany 
przez Polską Oficynę Wydawniczą BGW. 
Kosztuje on 72 tysiące zł, a więc dużo jak na 
naszą młodzieżową kieszeń, I gdyby jesz: 
cze było warto tyle zapłacić! W książce rol 
się od błędów, jest ona klejona i przy 
pierwszym przeglądaniu rozpada się. Jed- 
nym słowem — zobaczyłam, przeczytałam 


i zawiodłam się. 
Joanna Kalicińska 


Kupiłam wczoraj książkę Marka Sieroc- 
kiego o Depeche Mode. Mimo że kosz- 
towała 60 tysięcy zł, to jednak opłacało się 
ją kupić. Zawiera wiele zdjęć zespołu 
i okładek płyt, które ukazały się dotych- 
czas, oraz około 40 piosenek po angielsku 
I polsku. Marek Sierocki zrobił kawał dob- 
rej roboty, ta książka jest naprawdę wspa- 
niała! 

Dorota Kasińska 


tych wydawanych na singlach) w dys- 
kotece, nie gorzej na koncercie 

| jeszcze jodno: takiej książki nie 
było do tej pory w Polscel Takiego 
albumu, nie tylko przeznaczonego do 
czytania, ale I do pooglądania; gdzie 
są okładki płyt, spisy znajdujących się 
na tych płytach tytułów. Myślę, że to 
było potrzebne fanom Depeche Mode, 
których jest w Polsce wielu. 

— Czy. mógłby pan ustosunkować 
się do uwag krytycznych: książka jest 
droga, a w czasie oglądania szybko 
się rozpada, gdyż jest klejona. 

— Droga jest po prostu polska 
poligrafia. Gdyby w Polsce było 100 
drukarni, które potrafiłyby tak wydru- 
kować ten album, myślę, że kosz- 
towałby on dużo taniej. Poza tym 
bardzo drogi jest papier. W sumie 
sam koszt wyprodukowania jednego 
egzemplarza sięga prawie 40 tysięcy 
zł, wydawca też musi coś na tym 
zarobić, do tego dodajmy ponad dwu- 


Dwa razy miałem przyjemność oglądać zespół Depeche Mode na żywo: raz 
w roku 1985 w Polsce I raz w 1990 w Berlinie. To jakby zupełnie dwa różne 
zespoły. Tych 5 lat to wielki krok do przodu, zarówno w muzyce, jak i w całej 
oprawie koncertu, co jest bardzo ważne. Najnowocześniejszy sprzęt nagłaś- 
niający, instrumenty całkiem nowej generacji. Jak wiadomo, elektronika w muzy- 
ce Depeche Mode odgrywa wielką rolę i pozwala na to, żeby na koncercie 
instrumenty brzmiały podobnie jak w studio. Światła laserowe, specjalne efekty 
— to wszystko tworzy niepowtarzalny nastrój i stanowi o tym, że zespół sprawdza 


się na koncertach. 


— Panie Marku, dlaczego wydał 
pan książkę właśnie o Depeche Mo- 
de? 

— Z kilku powodów. Po pierwsze, 
jest to jeden z tych wykonawców, 
których lubię najbardziej i do których 
muzyki jestem przekonany. Po drugie 
— są to moi rówieśnicy. Akurat tak się 
złożyło, że rozpocząłem pracę jako 
prezenter w Klubie Hybrydy podczas 
studiów na Uniwersytecie Warszaws- 
kim właśnie wtedy, kiedy debiutowali 
Depeche Mode. Obserwowałem reak- 
cje tych, którzy przychodzili do Hyb- 
ryd na muzykę Depeche Mode i mogę 
powiedzieć, że od samego początku 
były to reakcje żywiołowe. Piosenki 
zespołu przypadły do gustu także 
i mnie. Przez tych 9 lat, odkąd pojawi- 
ły się pierwsze singlowe przeboje 
Depeche Mode, starałem się je wszy- 
stkie zdobywać i prezentować. Wszy- 
stkie single, a było ich 26, trafiły na 
listę przebojów i doszły do w miarę 
wysokich miejsc 

Poza tym uważam, że jestto zespół, 
który oddziałuje nie tylko muzyką. 
Potrafili wytworzyć wokół siebie coś, 
co jest porównywalne tylko z beat- 
lemanią. Miliony młodych ludzi na 
całym świecie ubierają się tak jak 
chłopcy z Depeche Mode, słuchają 
ich nagrań, zbierają płyty, zdjęcia, 
znaczki 

Jest to zespół niezwykły z tego też 
powodu, że po 2-3 zaledwie taktach 
utworu wiemy już, iż jest to Depeche 
Mode. |Ich piosenki znakomicie 
brzmią w radiu, świetnie się można 
przy nich bawić (szczególnie przy 


dziestoprocentową marżę księgars- 
ką... A czy ta cena jest naprawdę taka 
wysoka, skoro bilet na dyskotekę ko- 
sztuje czasami trzydzieści albo i wię- 
cej tysięcy.. 

— Drobnych błędów nie udało się 
jednak uniknąć. 

— W pierwszym wydaniu niestety 
tak. | bardzo mi z tego powodu przy- 
kro. Wydawnictwo przeprasza i czyte- 
Iników, i mnie. Kiedy zauważyłem 


POTRZEBNE 
FANOM 


O Depeszach i nie tylko 
rozmowa z MARKIEM SIEROCKIM 


błędy, byłom bardziej zdonorwowany 
niż którykolwiek z czytolników. Na- 
stępne partie są już jednak poprawio- 
ne. Specjalnie pojechałem do druka- 
rni i spędziłem tam cały dzień, żeby te 
błędy wyeliminować. Myślę, że pew- 
nym usprawiedliwieniem może być 
też takt, iż jest to właściwie pierwsza 
tego typu książka i że była wydawana 
w pośpiechu, gdyż wydawnictwo 
chciało zdążyć na gwiazdkę. A zresz- 
tą przecież i encyklopedie są druko- 
wane z błędami, i w encyklopediach 
są erraty. Nawet bowiem pięcio- czy 
sześciokrotna korekta nie pozwoli 
wszystkiego wyłapać.* 

— Wspominał pan coś o drugiej 
książce. Czyli są jakieś plany na przy- 
szłość? 

— Tak. Myślę, że jeszcze w tym 
roku, może w czasie wakacji, a może 
tuż po nich pojawi się książka o gwia- 
zdach nie tylko disco. Znajdą się 
w niej na pewno tak szalenie popula- 
rni New Kids On The Block, Madonna, 
Phil Collins, Whitney Houston, Pet 
Shop Boys i ci trochę mniej znani, 
których jednak gra się w dyskotekach, 
w radiu. 

— Czy ci wykonawcy, których pan 
wymienił, są również pana ulubień- 
cami, czy tylko znajdą się w książce 
ze względu na ich popularność? 

— | jedno, i drugie. Nigdy nie wsty- 
dziłem się tego, że lubię tę muzykę 
graną na całym świecie, popularną, 
choć mam też swoich ulubionych wy- 
konawców, którzy niekoniecznie bry- 
lują na listach przebojów. Cieszy 
mnie na przykład to, że Chiis Rea, 
którego cenię od bardzo, bardzo daw- 
na, od pierwszego utworu „„Full'” 
— zaczyna zdobywać coraz większą 
popularność, choć większość słucha- 
czy nie zna jego pierwszych, przynaj- 
mniej czterech, pięciu płyt. Moim zda- 
niem, nawet dużo ciekawszych niż te, 
które przyniosły mu taką sławę. 

— Czy jest w pańskim życiu coś 
równie ważnego jak muzyka? 

— Najważniejsza jest rodzina! Mu- 
zyka jest dopiero na drugim miejscu. 
Od prawie sześciu lat jestem żonaty, 
żona ma na imię Ula. Mój czteroipół- 
letni syn Maciek bardzo lubi słuchać 
muzyki. Jego najbardziej ulubieni wy- 
konawcy to Michael Jackson, Pet 
Shop Boys i duet Roxette. Kiedyś 
wysmarował się cały czekoladą, przy- 
szedł do kuchni i mówi: „Mamo zo- 
bacz, wyglądam jak Michael Jack- 
son!'". | nie pozwalał sobie zmyć tej 
czekolady. Była wielka awantura, kie- 
dy go kąpaliśmy. 

— Wydał pan nie tylko książkę, 
pojawiła się również gazeta... 

— Może nie gazeta, raczej czaso- 
pismo. Muzyczny miesięcznik „Pop 


DEPECHE 


Rock'', w którym oprócz tak oczekiwa- 
nych posterów są informacje o wyko- 
nawcach muzyki pop będących na 
listach przebojów, a także o gwiaz- 
dach rocka. Chcemy, żeby było to 
pismo mówiące również o polskiej 
muzyce (stąd w pierwszym numerze 
De Mono i Grzesiek Skawiński). Bo to 
nieprawda, że nasza muzyka jest aż 
tak strasznie zła. Uważam, że trzeba 
dopomóc w stworzeniu prawdziwego 
rynku muzycznego w Polsce. Zbyt 
mało się pisze o polskiej muzyce, zbyt 
mało pojawia się jej w radiu, a przede 
wszystkim w telewizji. Zdobycie za- 
chodniego klipu jest bardzo łatwe, 
a zrobienie polskiego już jest rzeczą 
niewykonalną, ponieważ koszty są 
niesamowite, a nikt oprócz artystów 
nie jest tym zainteresowany. Na Za- 
chodzie o wideoklipy dbają wytwórnie 
płytowe, które doskonale wiedzą, że 
to najlepsza promocja płyty. 

— Czy pańskie czasopismo stano- 
wi jakąś konkurencję dla „Brawo” lub 
„Popcornu”? 

— Kiedyś ktoś powiedział „Polak 
potrafi'' i my chcemy stworzyć pismo, 
które nie będzie wycinanką z pism 
zachodnich, a zawierać będzie nasze 
własne materiały obok tych otrzyma- 
nych z Zachodu. Jestem pewien, że 
postaramy się konkurować z uznany- 
mi europejskimi firmami. Na ile nam 
się to uda — czas pokaże. Już po 


pierwszym numerze otrzymaliśmy 
masę listów i to bardzo pochlebnych 
Przy drugim, przy trzecim numerze 
skorzystaliśmy z wielu rad naszych 
czytelników. Okazuje się, że polska 
młodzież chce mieć polskie pismo 
robione tutaj, a nie gdzieś w Nie- 
mczech i tylko w Polsce przedrukowy- 
wane. Chce mieć pismo o polskiej 
muzyce, bo nie zachłystuje się tylko 
gwiazdami zachodnimi. Myślę, że du- 
żo lepiej jest słuchać piosenek śpie- 
wanych w języku polskim; oby to były 
piosenki tak dobre i nagrane tak dob- 
rze jak na Zachodzie. 

— Jest pan często mylony z Mar- 
kiem Niedźwieckim. Czy to wpływa 
w jakiś sposób na pana popularność? 

— Akurat Marka Niedźwieckiego 
bardzo szanuję i poważam, ponieważ 
przez pewien czas, kiedy praktykowa- 
łem w III programie Polskiego Radia, 
wiele się od niego nauczyłem i nadal 
korzystam z jego rad. Bardzo sobie 
cenię, że spotkałem go kiedyś na 
swojej drodze życia. Jest to człowiek, 
który o muzyce wie bardzo, bardzo 
dużo, a poza tym to bardzo dobry 
nauczyciel. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał PIOTR KASIŃSKI 
z „Inkubatora” 


* Wiemy coś o tym, bo I my przeżyliśmy 
równie przykre chwile, gdy spostrzegliśmy 
w druku błąd ortograficzny w nazwisku 
Dave'a Gahana (nr 20) — red. 
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EKRAN 


Określenie „kino nowej przygody”, 
które wyczytałam po raz pierwszy 
przed laty w entuzjastycznej recenzji 
filmu Stevena Spielberga „,Poszuki- 
wacze zaginionej arki”, nigdy mi się 
nie podobało i fakt, że się rozpow- 
szechniło, gdy mowa o filmach przy- 
godowych, uważam za pomyłkę. 
Przygody zawsze przecież są wyda- 
rzeniami zaskakującymi, nowymi dla 
tego, kto je przeżywa! A jeśli słowo 
„nowa” miałoby odnosić się do stylu 
filmowania lub zastosowania nowo- 
czesnych technicznych urządzeń przy 
produkcji — hmm, po 10 latach dzielą- 
cych „Poszukiwaczy..." (1980 r.) od 
obecnego właśnie na naszych ekra- 
nach „Indiany Jonesa i ostatniej kruc- 
jaty” — trudno mówić o nowości. 
Przecież dziesiątki filmowych twór- 
ców naśladuje teraz Mistrza Spielber- 
ga w jego koktajlowej, bo mieszającej 
cechy filmowych gatunków stylistyce, 
a także w zamiłowaniu do awantur- 
niczej tematyki. Nadzwyczajne triko- 
we efekty zaś można dziś sobie po 
prostu zamówić w wyspecjalizowa- 
nej, korzystającej na potrzeby filmu 
nawet z kosmicznych technik, firmie 
„Industrial Light and Magic”. 

A jednak przygodowe filmy Stevena 
Spielberga wciąż wyróżniają się spo- 
śród innych podobnego rodzaju. Są 


przesycone osobowością tego Wiel- 
kiego Dzieciucha XXI wieku, wypeł- 
nione zaskakującymi a czytolnymi dla 
wszystkich skojarzeniami oraz wiz- 
jami i strachami rodem z ponadczaso- 
wych I ponadnarodowych baśni, a tak- 
że swoistym humorem, lekko ironicz- 
nym I — niezależnie od czasu akcji 
danego filmu — bardzo współczos- 
nym. Wyróżnikiem filmów Spielberga 
jest też ich niesamowite tempo. Nikt 
nie potrafi tego twórcy prześcignąć 


w sztuce nawarstwiania wydarzeń. 
Jego bohaterowie błyskawicznie 
przemieszczają się z kontynentu na 
kontynent, wpadają z jednej perypetii 
w drugą, pojedynkują się, by za chwi- 
lę współdziałać. Lepiej nie przymy- 
kać oczu nawet na sekundę! 
Wszystko, co napisałam powyżej, 
odnosi się do każdego z członków 
trylogii o przygodach Indiany Jonesa. 
Każdy z tych filmów da się oglądać 
osobno, ale w sumie stanowią znako- 
mitą całość. Ich akcja rozgrywa się 
przed Il wojną światową (,,Poszuki- 
wacze...'' to rok 1936, „Indiana Jones 
i Świątynia Przeznaczenia” — 1935, 
zaś „ostatnia krucjata” Indiany ma 
miejsce w 1938 r., a prolog do niej 
w 1912 r.). We wszystkich tych filmach 
Indiana Jones grany przez Harrisona 
Forda szuka bezcennych skarbów 
i przygód. Zmaga się z groźnymi, 
fanatycznymi sektami religijnymi, na- 
zistami i... mocami tajemnymi. 
Nieczęsto ostatni z filmów z cyklu 
można uznać za najlepszy. W miarę 
eksploatacji pomysłu zwykle fajerwe- 
rki się wypalają. Tym razem jednak 
jest inaczej! To nic, że niektóre przy- 
gody powtarzają się (np. scena z rojo- 
wiskiem szczurów z „Krucjaty” jest 
analogiczna do sceny z pierwszego 
filmu — z rojowiskiem węży) — ich 


ostatnia worsja jest po prostu dosko- 
nalsza. „Indiana Jones I ostatnia kru- 
cjata” jost toż filmem najbogatszym 
treściowo, ma obsadę najlopszą 
2 możliwych, cudowną muzyką I bar 
dzo zręczną konstrukcją. Z prologu 
filmu dowiadujemy się mianowicie, 
dlaczego Indlana został takim „szalo- 
nym” archeologiem, z kim wiecznie 
walczy, czego szuka... Klucz do tajo 
mnicy kryje się w wydarzeniach, któro 
miały miejsce we wczesnej młodości 


Indy'ego. (W roli nastolatka gra go, 
rzeczywiście podobny do Harrisona 
Forda, River Phoenix.) Poznajemy też 
wyjątkowego ojca niezwykłego syna, 
czyli Dr. Henry'ego Jonesa. Gra go 
słynny Sean Connery (ex-Bond) i robi 
to naprawdę znakomicie. Nikt nie mo- 
że poczuć się rozczarowany spotka- 
niem z taką osobowością. Nic dziw- 
nego, że film „Indiana Jones i ostat- 
nia krucjata” już w pierwszym dniu 
wyświetlania przyniósł wpływy w wy- 
sokości 10 milionów dolarów! 
Historia poszukiwania św. Graala 
— największej chrześcijańskiej relik- 
wii, Pańskiego kielicha z Ostatniej 
Wieczerzy — ma być ostatnią z cyklu 
i jak na razie, mimo nalegań, Steven 
Spielberg nie zmienił zdania. Jednak 
już powstaje serial tetewizyjny, nie 
tyle o przygodach tego samego boha- 
tera, co o innych członkach niezwyk- 
łej rodziny Jonesów. Jego realizacją 
zajął się... River Phoenix. Harrison 
Ford zgodził się występować w tym 
serialu, ale tylko od czasu do czasu. 
Kto inny jednak ma być główną atrak- 
cją filmu. Za olbrzymie honorarium 
2 milionów dolarów zgodził się przy- 
jąć rolę... brata Indiany — Illinoisa 
Jonesa — sam Clint Eastwood! Serial 
ma składać się z 26 epizodów. Miejmy 
nadzieję, że jego twórcy zdołają 
utrzymać wysoki poziom filmu, godny 
spielbergowskiego tematu! 
EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo” 
© „Indiana Jones I ostatnia kruc- 
jata”, reż. Steven Spielberg, zdj. Dou- 
glas Scolombe, muz. Williams Joe, 
efekty — Michael J. McAlister | „In- 
dustrial Light and Magic”, grają: Har- 
rison Ford (Indiana Jones), Sean Con- 
nery (Dr Henry Jones), River Phoenix 
(Indy jako chłopiec), Allison Doody 
(Dr Elsa Schnelder). Za najlepszy mo- 
ntaż efektów dźwiękowych — „Os- 
car" 1990. Produkcja: „Lucasfilm” 
— USA. Dystrybucja: „„Eurocom”. 
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WYPADEK! 


CO ROBIĆ?! 


Wypadki zdarzają się bardzo często. Nieraz bywamy „ 


ich świadkami. Na szkoleniu podczas seminarium 
SIM-ów (Społecznych Instruktorów Młodzieżowych) 
PCK w Olsztynie próbowaliśmy dociec, dlaczego wypa- 
dek i to, co się wokół niego dzieje, wygląda tak, jak 
wygląda. 

Najpierw podzieleni na grupy przedstawialiśmy sce- 
nki, mające wyjaśnić, co dla nas oznacza pojęcie 
„wypadek”, z czym się kojarzy: była ucieczka kierowcy 
z miejsca tragicznego zdarzenia, niedopuszczenie 
ratownika PCK do osoby poszkodowanej, świadkowie 
kłócący się, który z nich ma wezwać pogotowie. 
Jedynym wypadkiem niesamochodowym było zasłab- 
nięcie kobiety w sklepie. Wydawało się nam nierealne, 
że wszyscy świadkowie (oczywiście w tej scence) byli 
przeszkoleni i zgodnie, pod kierunkiem jednej osoby, 
udzielali pierwszej pomocy. 

Później próbowaliśmy podsumować to, co widzieliś- 
my, i odpowiedzieć na trzy pytania: co było wspólne we 
wszystkich scenkach, co było w nich dobre, a co złe? 
Powtarzała się przede wszystkim panika, z korzyst- 
nych odruchów zaś — chęć wzywania pogotowia. 
Najgorsza była według nas (oczywiście poza faktem, 
że wypadki w ogóle mają miejsce) bezradność, bała- 
gan, znów panika, brak koordynacji akcji ratowniczej, 
nieprawidłowe rozpoznanie obrażeń lub w ogóle jego 
brak, szarpanie i przenoszenie rannego, obojętność 
i ucieczki z miejsca zdarzenia. Za dobre zaś uznaliśmy 
zainteresowanie, chęć wzywania pogotowia bądź nie- 
sienia pomocy. A także to, że przynajmniej co któryś 
człowiek wie, jak powinien zachować się świadek 
wypadku. Niestety, przeciętny przechodzień najczęś- 
ciej nie ma o tym pojęcia. 

Próbowaliśmy ustalić, dlaczego tak się dzieje. Jedna 
z przyczyn to zbyt mało szkoleń, a także fakt, że ludzie 
odnoszą się do nich z niechęcią. Na ogół dlatego, że 
szkolenia (na przykład nasze szkolne lekcje PO) są 
zbyt długie, nieefektywnie prowadzone, nudne i ode- 
rwane od rzeczywistości — zbyt mało jest podczas nich 
ćwiczeń praktycznych. Ponadto ludzie lekceważą przy- 
datność takich zajęć, myśląc naiwnie: „mnie się to nie 
zdarzy”. 

Źle prowadzone szkolenia powodują zaś, że czło- 
wiek, który je przeszedł, nie jest pewien, czy rzeczywiś- 
cie potrafi tej pierwszej pomocy udzielić. 

Bardzo peszy także badawczy wzrok gapiów na 
plecach i ich wątpliwości: czy aby pan potrafi, niech pan 
lepiej nie rusza. Paraliżuje czasem i lęk przed od- 
powiedzialnością karną i... przed zarażeniem AIDS. 

Oby więc wypadki zdarzały się jak najrzadziej! 


Aś(ka) 


CZY TO NIE 


PARANOJA? 


Jak co roku przed Wielkanocą odbywały się kościel- 
ne rekolekcje — duchowe przygotowanie do obchodów 
Zmartwychwstania Chrystusa. Rok, dwa lata temu, 
chodziło się na rekolekcyjne spotkania przed albo po 
lekcjach, w zależności od tego, jaka pora dnia komu 
pasowała. Tegoroczne rekolekcje to zupełna nowość. 
Mnie i moim kolegom bardzo szybko skojarzyły się z... 
obchodami byłego Święta Pracy. 

Dlaczego? Przyszliśmy do szkoły normalnie na ós- 
mą. Po trzech lekcjach wszyscy nauczyciele i ucznio- 
wie (oczywiście wierzący) udali się jedną zwartą grupą 
do kościoła. Na miejscu ci sami nauczyciele, którzy 
jeszcze niedawno rozdawali czerwone flagi, trans- 
parenty i zachęcali do wznoszenia patriotycznych 
okrzyków, z tym samym zapałem poganiali opiesza- 
łych przed ołtarz. (W jednej ze szkół podstawowych 
z powodu braku miejsca dla uczniów w rekolekcjach 
kościelnych wybudowano pospiesznie polowy ołtarz, 
przed którym miały odbywać się uduchawiające spot- 
kania.) Czy to nie paranoja?! 

Czy nie lepiej pozostać przy tradycyjnym systemie 
uczęszczania na rekolekcje, to znaczy nie w czasie 
zajęć lekcyjnych pod nadzorem nauczycieli, a z włas- 
nej nieprzymuszonej woli o wybranej godzinie? A zre- 
sztą i bez poganiania kościoły w czasie rekolekcji były 
zawsze pełne. Więc po co to zmieniać, w dodatku tak 
drastycznie? 

Cóż, nadeszły nowe czasy, nowi ludzie i... nowy 
sposób na wykazanie wśród Polaków 98% katolików. 
Czy aby słuszny? 


Piotr H. Kasiński — TRIUMFwirat 
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SZCZYPTA 
KULTURY 


W milościo pojawiły się plakaty Informująco o występach 
Andrzeja Roslowicza na gnioźniońskiej sconio. Tata cudom 
dostał bilaty | namawiał mnie na „szczyptą kultury”. Dałam 
się skusić, zwłaszcza żo dwa lata tomu byłam na występio 
tegoż artysty, bardzo udanym — cała widownia śwlotnio się 
bawiła, a wszystko było zapiąto na przysłowiowy „ostatni 
guzik”. Spodziowałam się | toraz czegoś podobnogo, tym- 
czasom... 

Impreza zaczęła się z opóźnieniem. Niedużym, ale za- 
wsze... Niestaty, nie było orkiestry, muzyka leciała z playbac- 
ku. No, nie licząc gitary, na której przygrywał pan Rosiewicz. 

Wszystkie piosenki były stare, znane, częściowo już przo- 
brzmiało, a artysta co Jakiś czas miał „szczeniackie zrywy” 
(jak to nazwał mój tata) w stylu heavymetalowym. Czekałam 
chwili, gdy... rzuci się na ziemię, ewentualnie w sam środek 
publiczności. Nic takiego jednak się nie zdarzyło I szczęśliwie 
dobrnęliśmy do dziesięciominutowej przerwy. 

Druga część była podobna do pierwszej, z tą różnicą, że 
urozmaicała ją pani Basia grająca na gitarze i śpiewająca 
cygańskie pieśni. Całe „artystyczne występy” trwały dwie 
godziny. Niektórzy ludzie chyba nawet z ulgą opuszczali 
swoje miejsca. Ja w każdym razie na pewno. 

Lecz cóż, szczypta kultury każdemu się przyda. Kłopot 
w tym, że chodzi mi o kulturę z prawdziwego zdarzenia, 
a takiej w tym wielkim niewypale nie znalazłam. 


Izka 
Fot. KAJETAN ADAMOWSKI 


MUZYKA 


MOJE ŻYCIE 


„Pani Muzyka” ma dwa oblicza. Pierwsze jest piękne, 
nieśmiertelne. Jest to tzw. muzyka prywatna, nasza „własna”'. 
Drugie to utrapienie, strach, to obowiązek szkolny, który mnie 
osobiście przysporzył wielu kłopotów. 

Jak to więc jest? Moja muzyka towarzyszy mi na co dzień, 
jest częścią mojego prywatnego życia: w tym przypadku jestto 
filmowa muzyka Ennio Morricone, z którą związany jestem 
bardzo silnie. W szkole zaś otrzymuję jedynki za nieznajo- 
mość nut, brak zeszytu, za nieumiejętność zaśpiewania 
piosenki... 

Która z tych dwóch jest prawdziwa? Która jest ową nie- 
śmiertelną „Panią Muzyką”?! 
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Robert — TRIUMFwirat 


GRUPA 


Z KLIMATEM 


Mroczny, zimny, stary klub. Do dyskotek, imprez metalo- 
wych I picia taniego wina. Ale dziś na scenie teatralnej 
przedstawienie studenckiej grupy aktorskiej. Ambitne, dobre 
piosenki. (Kaseta do kupienia przed przedstawieniem.) Trosz- 
kę niemrawa gra aktorów, ale na to można przymknąć oko. 

Czuję dla nich podziw. Stanowią pewną elitę, grupę ze 
swoim własnym klimatem. Jeszcze nie zgnuśnieli, jeszcze im 
się czegoś chce, 

Koniec przedstawienia. Oklaski. Przez zapomnienie (?) 
jeden z aktorów kłania się trzymając ręce w kieszeniach. 

Przypadkiem po kilkunastu minutach wracam na salę. Oni 
tam jeszcze są! Rozmawiają pewnie o przedstawieniu... 
Podchodzę bliżej. Schrypnięty głos oznajmia: cholera, ludzie, 
kupujcie te kasety! Pod krzesłami butelki taniego wina... 


ś Żyrata 


inkubatśr 


> 


JA... 


| DZIĘKUJĘ! 


Zaobserwowałam w mojej klasie dość dziwną modę, 
| polega ona na przynoszeniu do szkoły, w celu wymią. 
| ny, różnych kaset wideo. Nic nie miałabym przeci 
takim transakcjom, gdyby nie rodzaj filmów, które 
wszyscy sobie wzajemnio polecają, 

One są koszmarne! Co drugi ocieka krwią, na © 
drugim biją się, aż do nieprzytomności! Gdyby jeszczę 
była jakaś w miarę sensowna fabuła, no to może 
zrozumiała. Producentom tych „mocnych” filmów zą. 
brakło jednak ochoty i chyba... intelektu do stworzenia 
czegoś takiego. Zadowolili się wytartym ze starości 
motywem morderstwa, narkotyków czy kradzieży i za- 
częli nakręcać dziesiątki filmów, różniących się tylko, 
twarzami bohaterów. 

Dlatego tak rzadko oglądam te filmy. Może to niemą. 
dre, ale ja z każdego chciałabym czegoś się dowie- 
dzieć i nauczyć, coś wartościowego wynieść i zapamię- 
tać. A niestety filmy, jakimi dysponują moi koledzy, nie 
zapewnią mi tego. Skoro zaś nic mi nie dadzą, więc po 
prostu szkoda na nie czasu, lepiej zrobić coś bardziej 
pożytecznego. 

Całkiem inne zdanie na ten temat ma większość 
chłopców z mojej klasy. Oni są w stanie oglądać jeden 
i ten sam film nawet kilkakrotnie! A gdy zaciekawi ich 
jakiś ,„mocniejszy”” kawałek, wówczas już wcale nie 
odchodzą od telewizora. 

Ostatnio ich zainteresowanie zyskały również filmy 
o tematyce hm..., delikatnie mówiąc, erotycznej. 
A przecież mamy dopiero -naście lat. No, ale cóż, 
podobno trzeba podążać za duchem czasu i postępu. 

Więc podążajcie małolaty „o bogatych doświad- 
czeniach i życiowej praktyce'' — jak sami mówicie. 
Ja... dziękuję, wolę zostać w tyle i zobaczyć, co 
będziecie reprezentować sobą za, powiedzmy, dzie- 
sięć lat. 


4 


Aneta 


MIESINNYNE 
„NIESKAŻONYCH” 


W związku z następującymi w Polsce przemianami, 
wielu „starych'” .dyrektorów będzie musiało zwolnić 
miejsca dla nowej i „nieskażonej” kadry. Ludzie, 
którzy przez lata pracowali na swoich stanowiskach (i 
to w wielu przypadkach pracowali wydajnie), otrzymali 
wypowiedzenia tylko dlatego, że: po.pierwsze — to, 
czego dopięli, dane im było osiągnąć w krytykowanym 
obecnie ustroju, po drugie — nie należą do Solidarno- 
ści. Zastanawiam się, czy to jest aby rozsądne? 

Czy świeżo upieczeni inżynierowie potrafią kierować 
przedsiębiorstwami w obecnej trudnej sytuacji? Czy 
młodość i działalność w Solidarności potrafią zastąpić 
lata praktyki i doświadczeń? Chyba nie! 

A przecież to wszystko gwarantują właśnie ci, którzy 
dotychczas byli dyrektorami. Nie wolno zapominać, że 
przez lata pracy nawiązali oni liczne kontakty z przed- 
stawicielami pokrewnych przedsiębiorstw krajowych 
i zagranicznych, które pozwoliły im na usprawnienie 
funkcjonowania „własnych'” zakładów. Trzeba pamię- 
tać, że to właśnie „stare pokolenie'* zna problemy 
istniejące w poszczególnych branżach i wie, w jaki 
sposób najskuteczniej je rozwiązywać lub im zapobie- 
gać. Najistotniejsze jest jednakże chyba to, że dyrekcja 
i pracownicy w wielu zakładach tworzą zgrane zespoły, 
potrafiące uzyskiwać duże sukcesy. Nie sądzę, aby 
nowi, spragnieni władzy dyrektorzy potrafili szybko 
zgrać się z załogą. 

Istnieją oczywiście przedsiębiorstwa, w których 
zmiany na kierowniczych stanowiskach są niezbędne. 
Nie tylko ze względu na wyniki pracy, ale także na 
nastroje wśród pracowników. Bezsensowne wydaje mi 
się jednak zwalnianie ludzi tylko dlatego, że choćby, na 
przykład, należeli do partii. 

Poza tym istnieje chyba w Polsce coś, o czym bardzo 
głośno i dużo się mówi — DEMOKRACJA, czyli wol- 
ność myśli, słowa, przekonań... Czy są więc jakiekol- 
wiek podstawy ku temu, by po prostu KARAĆ (inaczej 
nie potrafię tego nazwać) tych, którzy pozostali wierni 
swoim poglądom?! 

Nie widzę też żadnego związku między tym, że ktoś 
jest naprawdę odpowiedzialnym i operatywnym dyrek- 
torem, a faktem, że był członkiem PZPRI 

Zastanawiam się, jak będzie wyglądała Polska, gdy 
znajdzie się w rękach młodych, niedoświadczonych 
ludzi. Czyżbyśmy mieli zaczynać od początku, czyli od 
zera? Cóż, wiele bym dała, by zobaczyć koniec tego 
początku! 


Agnieszka 


ZER TYE 


Około 300 lat temu, a więc w cza- 
sach świetności słynnego klasztoru 
Shaolin, Chińczyk Hung He Gong 
opracował nowy styl walki. Mistrz 
Hung oparł swoje techniki obrony 
oraz ataku (nie uzbrojonymi rękami 
| nogami) na znanym już od wieków 
stylu Kung Fu. Nową formę walki 
nazwał Hung-Gar Kung Fu, co w do- 
słownym tłumaczeniu znaczy „pięść 
rodziny Hung”. 

Do dziś żyje potomek mistrza Hun- 
ga — Lam Chuen Ping, który mieszka 
w Barcelonie i tam pieczołowicie pie- 
lęgnuje tradycje swoich przodków. Do 
prowadzonej przez niego szkoły wa- 
Iki zjeżdżają się miłośnicy Kuńg Fu 
z całego świata. Z gościny i wskazó- 
wek korzysta każdego roku również 
Piotr Osuch, szef trenujących w war- 
szawskim ognisku TKKF „Błyskawi- 
ca' zawodników. 

To najpotężniejsza w Polsce sekcja 
Kung Fu. Jej reprezentanci należą do 
ścisłej czołówki krajowej. Podczas 
ostatnich MP w pierwszej szóstce 
imprezy znalazło się aż czterech 
przedstawicieli „Błyskawicy'': Ernest 
Szybowski, Piotr Lenczyński, Marcin 
Lipiński i Marcin Pawlak. Jeszcze 
radośniejsza wiadomość nadeszła 
niedawno ze stolicy Chin. Otóż na 
organizowanych tam międzynarodo- 
wych zawodach Marek Sajdak (ak- 
tualny wicemistrz Europy) zdobył brą- 
zowy medal. Trzecie miejsce wywal- 
czył w Pekinie też Jakub Cuszlag 
— reprezentant warszawskiego ,,Sta- 
dionu”. Oby te sukcesy były zapowie- 
dzią kolejnych dobrych występów Po- 
laków; w październiku odbędą się 
przecież (w Chinach) I MŚ... 

W stołecznej „Błyskawicy'', którą 
odwiedził nasz fotoreporter, trenuje 
obecnie ponad setka dziewcząt i chło- 
pców. To nie jest dla nich łatwy 
„chleb Do mistrzostwa, po wielu 
latach żmudnej harówki, dochodzą 
tylko nieliczni. Mimo wszystko ten 
azjatycki sport ma coraz więcej zwo- 
lenników i jest wyjątkowo efektowny. 
O czym chyba świadczą zdjęcia. (zp) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


UWAGA MODELARZE!!! 


Jedyna i niepowtarzalna okazja! 

Już od dzisiaj za pośrednictwem firmy wysyłkowej PIGEON 
możecie nabyć doskonałe, wysokiej jakości modele kartonowe do 
sklejania: 

samolot myśliwski Mig-29 cena 30 000 zł 

samolot myśliwski NorthopF-5E Tiger Ill cena 000 zł 

samolot myśliwski Fokker D-XXI cena 9000 zł 

samolot myśliwski Avia B-354 cena 9000 zł 

samolot myśliwski Macchi MC 202 Folgore cena 9000 zł 

samolot myśliwski LWS (RWD-14) Czapla cena 9000 zł 

czołg MATILDA cena 7500 zł 


JAK TO ZDOBYĆ??? 


Wysyłając pod adresem: PIGEON, 02-770 Warszawa 130, skr. poczt. 125 
opłacony przekaz pocztowy z dokładnym adresem i nazwą modelu, który 
chcielibyście nabyć, plus 4 tys. zł na koszty przesyłki 

SM<3 


Mysz Szara dziękuje za „wycinanki”” 
(mysie I kocie), za dowcipy, „szczyty” 
i pomysły, co zrobić z mysim ogonem 

Szkoda, że tak wiele z nich nie wyrfłyś- 
lili sami nadawcy. Mysz uprzejmie prosi 
— piszcie, skąd przepisujecie, z czego 
wycinacie. | oczywiście nadal przysyłaj- 
ch i dowcipy, i „wycinanki”, | pomysły! 

Mysz jest gospodynią Strychu, więc 
nie gniewajcie się, że — tak jak to do 
praw i obowiązków gospodarza należy 
— to ona będzie wybierała, przebierała 
i prezentowała w Strychu to, co uważa za 
ciekawe, „smaczne” i godne publikacji. 
Nie wszystkie dowcipy nadają się do 
druku (takie jest mysie zdanie!), niektóre 
mają d.uuuugą brodę, niektóre zdecydo- 
wanie wywodzą się spod budki z piwem, 
niektóre z serii tzw. czarnego humoru 
nadają się raczej do opowiadania w gro- 
nie dobrze znanych sobie słuchaczy. 

Wśród „szczytów ”, które ostatnio na- 
desłano, jest wiele takich samych i — co 
gorsza — zdecydowanie są to „SŹczyty 
złego smaku”. Nie gniewajcie się i nie 
straszcie Myszy Szarej... kotem dachow- 
cem (!), jeśli nie znajdziecie wszystkiego, 
co przysyłacie, na STRYCHU. 

Hej. hej! Czekam na „smaczne” dow- 
cipy. 


SZCZYTY 


© Szczyt niemożliwości 

usiąść na rogu okrągłego stołu. 
© Szczyt zręczności 

połaskotać przelatującą muchę pod le- 
wą, przednią łapką 
© Szczyi uśmiechu: 

dookoła głowy. 

© Szczyt złodziejstwa: 

ukraść stróża. 
© Szczyt praktyczności 

po kupieniu plastra na odciski szukać 
za małych butów. 
© Szczyt bezradności 

stać w dziurawych butach na pękającej 
krze ze śrubą okrętową w ręku 
© Szczyt błędu 

w  pięcioliterowym wyrazie zrobić 
„SZEŚĆ błędów ortograficznych. 
© Szczyt roztargnienia 

powiedzieć do kota: ,, 
liwy!”' 

Te „szczyty” nadesłall: Mikołaj R., 
„My” (cała paczka), Natka „Chichotka” 
z Krosna, Wojtek Boczań z Nowej Soli. 


Ty psie obrzyd- 


Nie wysilił się znakomity pisarz Wiktor 
Hugo (1802-1085) pisząc do Wydawnict 
wa Hurst and Blackot! w 1862 roku list 
z wakacji. „?” tylko znak 
zapytania Wydawcy zrozumieli, że pi 


Dosłownie - 


narz chce się dowiedzieć, jak się sprze. 
daje jego nowa powieść , Nędznicy 
Odpisali natychmiast, zgodnie z prawdą 
ul”. Wiktor Hugo ucieszył się niezwykle 
I przedłużył wakacje 


CHULIGANI 
— STOP! 


Włoska firma elektroniczna AGM 
promuje swój rewelacyjny system 
zabezpieczania stadionów. Oto każ- 
dy kibic zamiast biletu ma otrzymy- 
wać elektroniczną kartę personal- 
ną. Plastikowa karta ma paski mag- 
netyczne, mininadajnik i dysk, na 
którym zakodowane będą osobiste 
dane posiadacza. Główny kompute” 
„obserwuje”' stadion i przekazuje 
sygnały do centrali. Kilkanaście ka- 
mer skierowanych na trybuny fil- 
muje „podejrzane strefy stadionu, 


podaje numery fotografowanych 
osób. 
Franco Bertuzzi — konstruktor 


tego systemu — twierdzi, że karty 
przekazują centrali nawet stan du- 
cha kibica: kolor czerwony na moni- 
torze — kibic zdenerwowany, kolor 
zielony — kibic spokojny. 

System nazwany „„Hooligan Stop- 
per'' madziałać hamująco na poten- 
cjalnych rozrabiaków. Mogą liczyć, 
iż przy wyjściu ze stadionu zostaną 
zatrzymani i pociągnięci do odpo- 
wiedzialności. 


Motyle w banku 


Pewnego jesiennego dnia w wit- 
rynach znanego londyńskiego ban- 
ku William and Glyn w dzielnicy 
South Kensington „wyrósł” tropika- 
Iny las. W tej stosunkowo niedużej 
oranżerii znalazły się także prze- 
piękne motyle z Indonezji. Bank 
sponsorował niektóre badania Bry- 
tyjskiego Królewskiego Towarzyst- 
wa Entomologicznego podejmowa- 
ne w ramach światowej akcji rato- 
wania lasów równikowych przed za- 
gładą — i stąd motyle w banku. 


Motyli już nie ma, ale wspaniałe 
rośliny równikowe nadal zachwyca- 
ją klientów banku, a bankowcy uwa- 
żają, że świetnie im się pracuje 
w takiej zieloności. 


...NA CO MYSZY 


Rys. MAGDA JASNY 


W roku 1967 pan Thomas Litz, roztarg- 
niony nauczyciel szwajcarski, zadał swo- 
im uczniom zadanie domowe. Prace ze- 
brał, ocenił i... zapomniał oddać. Ponad 
dwadzieścia lat później przeglądając sta- 
re papierzyska natrafił na uczniowskie 
ćwiczenia. Naprawdę bardzo się z tego 
znaleziska ucieszył były uczeń pana L- 
itza, a obecnie kolega z pokoju nauczy- 
cielskiego, Mark Johnson. Zobaczywszy 
bardzo dobry stopień na swojej pracy 
zawołał radośnie: „Nie pamiętałem, że 
byłem kiedyś tak inteligentny! '. 


MYŚLI NA 
GWOŹDZIU 


KTO CHCE ZWIECIĘ 
Gi MUSI SIĘ SPALAĆ. 


Doniesienia sprzed milionów lat 


© Niecałe tysiąc kilometrów od bieguna 
północnego, na kanadyjskiej wyspie 
— Axel Heiberge odkryto pozostałości 
lasu sprzed 40 milionów lat. James Basi- 
nger — paleobotanik z uniwersytetu 
w Saskatchew twierdzi, że jest to jeden 
z najpiękniejszych lasów, jakie kiedykol- 
wiek zdołano odnaleźć. Stan skamielin 
jest doskonały, pozwala zidentyfikować 
wiele gatunków drzew, które istnieją do 
dziś, np. sekwoje, jodły; odnaleziono ró- 
wnież szczątki roślin obecnie uż nie 
istniejących. 

© Grupa paleontoantropologów z Fran- 
cji, Izraela i Stanów Zjednoczonych ba- 
dając liczące ok. 60 000 lat szczątki 
szkieletu neandertalczyka znalezione 
w miejscowości Kebara w Izraelu stwier- 
dziła, że ten nasz przodek miał krtań 
niemal identyczną jak nasza. Jest to 
pierwszy dowód na to, że neandertal- 
czycy mogli stworzyć język mówiony. 
Dotychczasowe dysputy na ten temat 
opierały się wyłącznie na konstrukcjach 
czysto teoretycznych. 

© Legendarnej Atlantydy nie trzeba 
szukać daleko — twierdzą ostatnio ar- 
cheolodzy. Zatopiony ląd znajdował się 
na Morzu Północnym, niedaleko od brze- 
gów Europy. Tę hipotezę zdają się po- 
twierdzać badania geologiczne. Ekipy 
poszukujące ropy | gazu na Morzu Pół- 
nocnym zlokalizowały na dnie morza 
ślady lądu: szczątki lasów, kości zwierzę- 
ce, kamienne narzędzia. O wielkiej wy- 
sple na Morzu Północnym mówiły relacje 
żeglarzy greckich z V-VI wieku p.n.e. 


27, 28, 29 kwietnia 


SOBOTA 77 tv 

Program 1. 

700 W sobrię rano — magazyn irformacyj- 
nor-gospodarczy, 7,46 Tydrień na dzimice, 8.18 


Reportaż, 0.25 Ziarno — program redakcji 
katolickiej dla dzieci | rodziców, 8.00 Wiadomo 
ści poranne, 9.10 56-10-15 — magazyn dla dzieci 
I młodziaży oraz film z serii. „Było sobie życie” 
(17) — serial anim prod franc. 10.35 Język 
angielski dla dzieci, 10.46 Na zórowie — pro- 
gram rekreacyjny, 11.00 Polichno — wojskowy 
program publ, 11.25 Reportaż, 11.55 Aktuaino- 
ści wiegazety, 12.00 Wędrówki dalekie | bfiskie 
„Białe miasto” — film dok. prod. marokańskiej. 
12.50 „Siódemka” w „Jedynce” — franc. progr 
satelitarny, 13.30 Żyć — magazyn ekologiczny, 
14.00 Walt Disney przedstawia: 15.15 Wyprawa 
pod podszewką Alp — film dok. (4) JJ. Kols- 
kiego „Nić Ariadny", 15.45 Prezydenci 
— progr. Longina Pastusiaka. 16.15 R — jak 
Ronzal — reportaż; 16.45 Video-Top; 17.15 
Teleexpress; 17.35 W kinie | na kasecie; 18.00 
„Siódemka” w „Jedynce” — franc. progr. 
satelitarny, 18.50 Z kamerą wśród zwierząt 
— Historia ogrodów zoologicznych — Rofier- 
dam; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Włamywacz” — film fab. prod. USA. reż. H. 
Wilson, wyk. W. Goldberg, B. Goldhwait. 21.50 
Kontra... punkt; 22.15 Sportowa sobota; 22.45 
Wiadomości wieczorne; 23.15 „Szalony Maks” 
— film sens. prod. austral., reż. G. Miller, wyk. 
M. Gibson, J. Samuel, H. Keays-Byrne i inni 


Program 2. 

7.25 Kaliber — magazyn wojskowy; 7.55-11.05 
Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powitanie; 8.00 
CNN — Headline News; 8.10 „Kapitan Planeta 
i Planetarianie" (7) — serial anim. prod. USA; 
8.35 Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.15 „Ha- 
le i Pace" — ang. progr. rozrywkowy; 8.45 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.40 „Cudowne lata" (43) 
— „Pożegnania” — serial USA; 11.05 Bariery; 
11.25 Publicystyka kulturalna; 12.20 Klub 
$5-10-15 oraz film z serii „Superman”; 13.20 
Zwierzęta świata ,„„Rotorua, Matka, która nigdy 
nie umiera” (2) — film dok. prod. ang.; 13.50 
Camerata 2 — magazyn muzyczny; 14.20 Pro- 
gram rozrywkowy; 14.55 Program dnia; 15.00 
Studio tajemnic — progr. Wandy Konarzews- 
kiej, 15.30 „Santa Barbara" — serial USA 
(powt); 17.00 Wielka gra — teleturniej; 18.00 
Programy lokalne; 18.30 „Hale i Pace” — ang. 
progr. rozrywk.; 19.00 Publicystyka kulturalna; 
19.30 Telewizja na życzenie; 20.00 Koncert 
Mozartowski w Pałacu Wilanowskim; 21.00 Pu- 
blicystyka kulturalna; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Słowo na niedzielę — ks. Janusz Pasierb; 
21.50 „Latarniowiec” — film fab. USA, reż. J. 
Skolimowski, wyk. R. Duval, K.M. Brandauer; 
23.15 CNN — Headline News 


NIEDZIELA 28 IV 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za miastem; 
7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od niedzieli do 
niedzieli; 8.55 Program dnia; 9.00 Dla młodych 
widzów: Teleranek oraz w Kinie Teleranka: 
„Kamienne tajemnice” (2) — serial pols- 
ko-szwedzki, 10.25 Język angielski dla dzieci; 
10.30 „Ryzykanci'' (5): „Tako rzecze Zaratust- 
ra'' — film dok. hiszp.; 11.20 Notowania, czyli co 
się opłaca rolnikowi; 11.45 Magazyn „Morze”; 
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiTV; 13.00 
Teatr dla dzieci: Z. Nawrocka: „Kuglarz w koro- 
nie”, reż. K. Arciszewski; 13.50 Wojskowy Kor- 
pus Górniczy — wojskowy progr. publ.; 14.15 
Telewizyjny koncert życzeń; 14.45 Opus Sac- 
rum — film dok.; 15.15 W starym kinie: „Judeł 
gra na skrzypcach" — film arch. z 1936 r., reż. 


GRATISOWE 
PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samo- 
chodowych oraz wzory listów gwaran- 
tujących otrzymywanie prospektów. 
„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 143 « 
ŚM-44/2 


4. Green | J Wowina-Przybytski, wyk. M. Piczm, 
6 Fomei M Bożyk. L Liebgoi, Ch. Lewin: 
16.50 Teiewizjer. 17.156 Teiesrzrenu, 17.20 Te- 
tewizyjny Temtr Razmahości M. Sohagat „Be- 
nanrowy biznes”, reż M Sławiński wyk W 
Zborowski P. Wawrzecki. M Pimńkowska. 
18.25 Program razrywkowy. 18.00 Wieczoryn- 
ka. 19.30 Windomońci, 20.05 Jennie” (5) — we- 
nal ańg . 21.10 Kabaret Olgi Lipińskiwj. 22.00 
7 dni — świat. 2230 Wiadomości wieczorne. 
22.45 Szonowa medzieia 


Program 2. 

7.20 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących. 
1.55 Film dla niesłyszących. „Jennie” (5) — se- 
rml ang . 8.55 Program dnia. 10.00 CNN — Kes- 
dline News. 10.10 Jutro poriedzisiek: 10.30 
Programy lokalne; 11.90 Czar starej płyty: 11.20 
Wspólnota w kulturze — reportaż. 11.50 Ssars 
filmowy — program Ewy Banaszkiewicz. 12120 
Express Dimanche, 1245 Gość „Dwójki”; 12.00 
PKF, 13.10 100 pytań do... 12.50 Formu- 
ła | — transmisja z San Marino, 14.15 Kino 
tamilijne: „Bas Boris Bode” (Z) — serial nie- 
miecki, 15.05 Formuła 1 — transmisja z San 
Marino, 15.40 Połowy na rzece wspomnień 
— Jerzy Waldorf, 16.15 Podróże w czasie 
i w przestrzeni: „Terra X" (4) — „W cieniu 
Inków" — serial niemiecki, 17.00 Program 
dnia; 17.05 Studio sport, 17.30 Bliżej świata 
— przegląd wydarzeń satelitarnych, 18.30 Za 
chwilę dalszy ciąg programu — progr. rozryw- 
kowy; 19.00 Wydarzenie tygodnia: 19.30 Telewi- 
zja na życzenie; 20.00 Gwiazdy świecą wieczo- 
rem — Wanda Wiłkomirska; 21.00 Wrocław na 
antenie „Dwójki”; 21.30 Panorama dnia: 21.45 
Gość „Dwójki”; 22.00 „Mother Love” (2) — se- 
rial USA; 22.50 Godzina z Jerzym Kryszakiem; 
23.50 CNN — Headline News; 24.00 Poszja 
nowej fali 


PONIEDZIAŁEK 29 [Tv 


Program 1. 

13.25 Aktualności telegazety, 13.30-15.55 Tele- 
wizja edukacyjna: 13.30 Spotkania z literaturą 
— Stragan z rymami, czyli współczesna poezja 
dziecięca; 14.00 Agroszkoła — Woda bliżej: 
14.30 Języx francuski (8); 15.05 Telewizja edu- 
kacyjna zaprasza; 15.30 Uniwersytet nauczy- 
cielski — Zrozumieć szkołę (3) — Właściciele 
szkoły; 15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości 
popołudniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 LUZ 
— magazyn nastołatków: 17.15 Teleexpress: 
17.35 Encyklopedia Il wojny światowej, 18.00 10 
minut; 18.10 Kupić nie kupić; 18.30 „AIf” (7) 
— serial USA; 18.55 Reportaż; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV M. Nurowska: 
„Przerwa w podróży”, reż. A. May, wyk. G. 
Barszczewska, J. Radziwiłowicz, E Isaje- 
wicz-Telega, A. Grąziewicz, M. Pawlicki; 21.35 
W Sejmie i Senacie; 21.55 Ring. Recital Bryana 
Duncana; 22.25 Wiadomości wieczorne; 22.40 
Międzynarodowy Dzień Tańca — Polski Teatr" 
Tańca „Mozart a Piacere' 


Program 2. 

15.25 Powitanie; 15.30" „Narodziny galerii” 
— film dok. F. Kuduka; 16.10 Z wiatrem i pod 
wiatr — magazyn żeglarski; 16.30 Widziane 
z Gdańska; 16.45 Reportaż; 17.30 „„Kusza” (15): 
„Opętany” — serial USA; 18.00 Program lokal- 
ny; 18.30 Przegląd kronik; 19.00 Ojczyzna — po- 
Iszczyzna. Nazwy miejscowe Mazowsza (2); 
19.15 „Dwójka”' proponuje; 19.30 Kevin Kenner 
— Najlepszy w Konkursie — rep. z XII Między- 
narodowego Konkursu Chopinowskiego; 20.00 
Auto-Moto Fan Klub; 20.30 Bez emocji — pro- 
gram publicystyczny; 21.00 Film dok; 21.30 
Panorama dnia, 21.45 Sport; 21.55 „Alchemik 
Sendivius" (4) — serial TP; 22.40 Lapidarium 
wileńskie; 23.10 Rozmowy o cierpieniu; 23.25 
CNN — Headline News 


TI 


asjonujące i i pożyteczne 


REWELACYJNE 
SKRYPTY 


© Pismo a Twój 


charakter 
— ABC grafologii y 


© Jak się uczyć? (Do matury, eg- 
zaminów) 
oraz 
Horoskop Inków 
Wysyła Agencja OMNIS 
skr. 29, 64-850 Ujście 


$M-36/4 
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YU 


KLASO 


Jestem uczennicą ósmej klasy. 
Mieszkam w małej, prowincjonal- 
nej osadzie, Piszę z prośbą o ra- 
dę. Chodzł oczywiście o wybór 
szkoły. Mama proponuje mi naj- 
bliższe LO, ale ja chcę jak naj- 
szybciej zdobyć zawód. Interesu- 


ści I jaki rodzaj pracy wykonuje 
się po ich ukończeniu. 

Aneta 

Hotelarstwo i turystyka zagra- 

niczna to, mimo pozornego podo- 

bieństwa, zupełnie różne zawo- 


PORADNIA KIM BYĆ 
TURYSTYKA I HOTELARSTWO 


dy, choć jeden nie wytlucza dru- 
giego. Możesz więc próbować 
zdawać egzamin do któregoś z te- 


bliżej będzie Ci do Mławy. Mieści 
się tam Technikum Gastronomi- 
czne (ul. Sienkiewicza 18). Podo- 
bną szkołą jest Technikum Gast- 
ronomiczno-Hotelarskie w Vśle 
(ul. Reymonta 2). w obu zdobyć 
możesz zawód technika hotelars- 
twa, kióry jednak ma niewiele 
wspólnego z obsługą zagranicz- 
nego ruchu turystycznego. Absol- 
wenci pracują w niewiefiich hote- 
łach lub motełach. z reguły 


— w recepcji. Możesz jednak ó0- 
konać wyboru zgodnie z wgesbą 
masy — iść do ogólniaka, zrobić 
maturę, a połem sarać wę 
0 przyjęcie do jednego z Potczał- 
mych Studiów Kotelgrsko-Turyv- 
tycznych. W Warszawie rweści 
się ono przy uf. Krasnożęcziej 1/3 
Można się w móch kształoć w kinu 
kierunkach Ciebie zaintereso- 
wać może” 1) technik hotelarstwa 
— praca w recepcji eleganczich 
hoteśi, w informacji turystycznej. 
kasie walutowej fió. 2) technik 
obsługi turystycznej — m.in. or- 
ganizacja, pilotowanie, rozicza- 
nie zagranicznych wycieczek tu 
rystycznych albo opieka nad tury- 
stami indywidualnymi. (b) 


Stanowczo Jan Kowalski 


„Co powinno być najpierw: imię czy nazwisko?” 
To krótkie, ale bardzo istotne pytanie zadała Basia 
z Piły. Rzeczywiście duży w tej materii bałagan 
i coraz więcej błędów. 

A sprawa jest ogólnie prosta — właściwą kolej- 
ność podałem już w tytule. Zapisywanie i od- 
czytywanie imienia przed nazwiskiem ma pełne 
uzasadnienie historyczne i... geograficzne. 

Nasi przodkowie we wczesnym i „średnim 
średniowieczu mieli nazwy tylko jednoczłonowe. 
Od upowszechnienia się chrześcijaństwa byty ni- 
mi tzw. imiona chrzestne. Trochę później koniecz- 
ne stało się odróżnienie bardzo licznych imien- 
ników. Potrzeba jest — jak wiemy — matką 


wynalazków. W tym wypadku jej dzieccem Dyt 
pomysł, aby dodać drugie określenie. Ale nie od 
razu miało ono postać współczesnych nazwisk. 
Najczęściej ulegało pewnym przeobrażeniom. np 
Jan z Góry, Piotr Góra, Adam Górka. Górski 
Górecki, Górczyński lub Górczak ip. 

Ta doćztkowa nazwa mogła pochodzić od wyko- 
nywanego zawodu (Rybak. Kołodzieśczzk, Piekar- 
ski), od miejscz zamieszkania (Poclzs, Krzcowsk), 
Zawiślzś), od imienia ojca (Wojciechowski, Mixo- 
łajczzkj i od u innych rzeczy, zjawisk, cech itd. 
Najważniejsze jest to. że choć dzisiaj sz to już 

ślenia główne — nazwiska — tradycja każe je 
ć nadal na drugim miejscu. Nie ma potrzeby 
ani sensu łamania tego starego zwyczzju. Jest to 
e ogólnoświatowa. W 


CGiowo język węgierski. 

Kolejność zapisu można zmieniać tyfko w spi- 
sach i zestawieniach alizbetycznych orzz tam, 
ego rubryki Poprawny szyk 
ważny jest zwiaszczz wiedy, gdy chodzi no. o Arc- 
rzeja Jacka Pełna swobodę mamy nato 
w przypadku Filipa Filipz czy Michaliny Michaliny. 
W rzzie nawrotu watpiiwości uważnie przeczytzj- 
cie podpis pod dowolnym artykułem Hej! 

MAREK ZBORALSKI 


' ZŁY DUCH” JEZIORA 


M zaudriewe Syzari TAAK WĄ eZi> 
m Patę Marma nę ay przypadkowa. 
H m sańurznym zuarykiu woówym rza 
jaat ro. Nackoacy na gcirańą wyańcić mą 
zacadhi. PYTYGURZCIANG. PE AGO WOÓY TA 
warzą aień raąca miadnin. jeóraa 
araiza chemicza mao mą potwiarżrńa 
Priby zarytiaria zakOÓCTyYdY NĄ MIAGTW> 
czarne Z 'ajarricryh powadlim grIa- 
rziczyda WYŻ ADCFA PTZOMAJĄ DOÓWOĆ 
rą zussyną 

rry zagadkowy twór natury — 0 „więc 
pętrowe” ariarv Maqilrę ą wywie Kin 
w zcefizz półwyspu Kała. Ma powierzchni 
woća jest słodka | czysta Kdką metrów 
gęciej staje nę wora | pcztawiora ryG 
i rańlirrcśc. Ma tciejrym rrżzzym „gięt- 
rza ryją jedraa ryty typowe dla zmrych 
mórz Wreszcie tlisaz dra znajdują Się 
<zierie taierii Tywiących się NArADWOŻC 
rem. Gaz ten powstaje w głębinach z roz- 
kiaczjących się resztek fory i fauny 

Oć licz (at csotfrwa. ponurz sława cta- 
cza jezero Mies w Kamerunie W jego 
tych wodach zzczała się śmierć. 
Mecz 21 siergria 1366 roi ujawniła swoje 


ZET ZCZ CC CTE 
Trujący obłok 
Tyko pewremu kolercerziemy Tsjo- 
rzrzowi wyszrczyło odwagi. 2DY SPOJTEĆ 
rzzzjietrz ra upiory widok. Okrągie chaty 


© glinianych ściarkzch i spiczastych. sło- 


miarych czckach byty wymarie. Wokoio 
Gsza. Olbrzymia 


kich wioskach zatruciu uległo S0 procent 


nie ćotzriz pełzzjącz rad ziemią toksyczna 
czmęra. Pokgtem padło porać 20 tysięcy 
tycz domowego. drób orzz dzikie zwie- 
rzęta: ptzij, zrtyicpy. gryzonie. 

Tubytcy z piemreria Bamiłęk= są prze- 
zrani, że katzkizm spowodował zty duch 


rarmieszwyjący gężiry jeziora Mis. Mau- 
kowcy. órry, rzecz jasna, odżegnałi się 
od działaności zbych mocy, mieli jedrak do 
rorwiątaria trudną zagadką. Geclogów 
raskakiwata srytacńć działania | rozmiary 
uatakóżrmu. Poza tym miądy dotąd nie G- 
roowaco takiej tajarrsczej katastrofy 
Zagadka wygasłego wulkanu 
„Mordercza” jaboro zraazto się pod 
658 W ONO w WZĆAFTA GZWNO WYGAEGO 
wyfazry Podcbrię sytuowane a! TOD 
kie jezioro Morum. Obyćwa zbiorniki woć- 
re znajódą się ra ierznie wzmażonej. 
podnemnej działalności wmskanicznej. 
W warstwach skalnych poć ćrem jeziora 
w rezuftacie ruchów 5emi powstają pusta 
przestrzenie. Z czasem wypełniają się one 
tującymi, wylkacicznymi gazami, m.in. 
ówsierkiem węgła oraz erkiem węgia. 
czyli riebęzpiecznym bezwonnym czaćem. 
„Przygriecene” ódżym cźśnieniem wody 
Gazy we mogą wydostać sią na powierzch 
mę. Wystarczy jedna mewielai mgużs, np. 
osumięcie radbrzeżnej skarpy lub słabe 
trzęsienie zemi, aby je uwolnić. Prawdo- 
podetnie tax wtaśnie było tragicznej serp- 
mowęj nocy przed pięciu taty 
Za pomocą specjalnych sond zbadano 
dokładnie koncentrację śmieroonośnych 
gzzów. W głębinach wód jeziora Nios roz- 
puszczone jest ich 200 milionów m”! Bada- 
cze są zdania, że w ciągu najbfizszych 2-3 
at gaz osiągnie jeszcze większe nasyce- 
nie. Wiećy ogromny pęcherz imierciongó- 
nej mgły meże spłynąć w doinę na pola, 
pastwiska i osiedla. » 
Naukowcy znaleź sposób na „rozbroje- 
mie” niebezpiecznego jeziora. Za pomocą 
opuszczanych ra ćno specjalnych rurek 
mczna uwalniać gaz w mewielkcch daw- 
kach, nieszkodiiwych dla ludzi i zwierząt. 
Dzięki temu można byłoby kontrolować 
stężenie śmiercionośnych gazów i zapo- 
biec ponownej tragedii. 
JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 


gdy zobaczył wokół siebie surowe twarze, mikczące zacięte usta, 


Przed chwilą nadeszia 
z prawem odwołania się do 


KONIEC 


Powieść ukaże się naktaóem Wyd. „Czytelnik”. 


OD REDAKCJI: - 


Wszystkich, którzy polubili „„Żabę” zachęcamy do prze- 
czytania innych książek Edmunda Niziurskiego. Oto ich 
tytuły: 

„Księga urwisów” 

„Dzwonnik od św. Floriana" 

„Nikodem, czyli tajemnica gabinetu” 

„Lalu Koncewicz, broda i miłość” 
„Niewiarygodne przygody Marka Piegusa" 
„Osobliwe przypadki Symeona Maksymalnego" 


godzina 23.55 
| Rey Galaktyki 


„Szkolny lud, Okulla i ja” 
„Awantura w Niekłaju” 
„Awantury kosmiczne” 
„„Równy chłopak i Rezus” 
„Trzech pancernych i pół” 
„Ta zdradziecka Julita Wynos” 
„Fałszywy trop" 

„Wielka heca” 

„Jutro klasówka” 

„Siódme wtajemniczenie” 
„Klub Włóczykijów” 

„Naprzód, Wspaniali!” 
„Adelło, zrozum mnie!” 
„Trzynasty występek" 
„Nieziemskie przypadki Bubla i spółki” 
„Pożegnanie z Grynderem"' 
„Sposób na Alcybiadesa" 
„Gwiazda Bernarda" 

Edmund Niziurski jest także autorem powieści dla 
starszych czytelników: 
„Gorące dni” 

„W zapadłej wsi” 

„Śmierć Lawrence'a" 

„Pięć manekinów” 

„Salon wytrzeźwień” 
„Wyraj” 

„A potem niech biją dzwony” 
„Eminencje i bałabancje” 


W wyniku ogłoszonej w numerach 17 i 18 miniankiety okazało 
się, że zarówno powieść w odcinkach, jak i program telewizyjny 
mają wśród Was swoich wiernych czytelników, którym obie te 
rubryki są potrzebne. Dlatego też nie zrezygnujemy z nich. Od 
następnego numeru zaczynamy druk następnej powieści. Uwaga 
— kaźdy odcinek ilustrowany! 
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st Ildolem młodych Amerykanek. Wszę- 
<dzie, gdzie tylko się pojawi, towarzyszy mu 
stum dziewcząt pragnących dostać autograf 
czy całusa. Jego bujna, cłemna czupryna 
z blond pasemkami z daleka rzuca się 
w oczy, podobnie jak kolorowy, ekstrawaga- 
nekl strój. Ale nie uroda ani też niepospollty 
ubiór i niekonwencjonalny sposób bycia 
"sprawlają, że o dwudziestolatku z Las Vegas 
pisze cała sportowa prasa. Andre Agassi, bo 
o nim mowa, jest obecnie jednym z najlep- 
szych tenisistów świata, a znawcy tej dys- 
cypliny twierdzą, że już niedługo bożyszcze 
nastolatek zostanie niekwestionowanym 
królem „białego sportu”. 

Agassi — to nazwisko nie pojawiło się na 
sportowych arenach za sprawą przystojnego 
Andre.. Wprowadził je na nie jego ojciec 
Mike, który reprezentował... Iran na olim- 
gladach w 1948 i 1952 roku. Występował jako 
bokser, ale wielkiej kariery nie zrobił. 
W swoim kraju nie mógł znaleźć dobrze 
płatnej pracy, dlatego przeniósł się do USA 
i tam zarabiał na życie jako kierowca auto- 
busów. W 1970 roku w Las Vegas przyszedł 
na świat Andre. Ojciec pragnął, by syn także 
kiedyś został bokserem, ale... traf chciał, że 
szwagrem Mike'a był Pancho Gonzales 
— znakomity tenisista lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych. To on właśnie sprawił, że 
trzyletni Andre nieźle już posługiwał się 
tenisową rakietą, a w wieku sześciu lat brał 
udział w dziecięcych turniejach 

Milowym krokiem w karierze „amerykańs- 
kiego Persa'' było rozpoczęcie nauki w słyn- 
nej sportowej szkole Nicka Bolletieri w Bra- 
denton na Florydzie (tej samej, w której kilka 
lat temu nauki pobierał Wojtek Kowalski). Po 
dwóch latach intensywnych ćwiczeń Andre 
zaczął brać udział w zawodowych turnie- 
jach. Trafił na 618 miejsce listy kwalifikacyj- 
nej ATP (Stowarzyszenie Zawodowych Teni- 
sistów). W rok później, jako szesnastolatek, 
podpisał pierwszy profesjonalny kontrakt. 
Od tego momentu gra bardzo dużo i coraz 
lepiej. Po siedmiu miesiącach startów wywa- 
|cza miejsce w pierwszej setce listy ATP (91 
lokata). W tenisowym światku zaczyna się 
mówić o wielkim talencie z Las Vegas 

Rok 1988 jest dla niego bardzo pomyślny. 
"wygrywa swój pierwszy „dorosły” turniej 
w ltaparica, z dobrej strony pokazuje się 
także na wielkich zawodach US Open (Ot- 
warte Mistrzostwa Stanów Zjednoczonych) 
Z tymi ostatnimi wiąże się pewna anegdota 
Otóż przed jednym z meczów eliminacyjnych 
z samym Jimmy Connorsem Andre buń- 
czucznie zapowiedział, że zwycięży „stare- 
go'' mistrza w stosunku 6:3, 6:3, 6:3. Prasa 
cytowała te słowa, a niektórzy kibice pukali 
się w czoło na widok pewnego siebie młoko- 
sa. Jakież było zaskoczenie wszystkich, gdy 
osiemnastolatek rzeczywiście pokonał Con- 
norsa w trzech krótkich setach 

Andre zasłynął także z czego innego 

„Przed ważnymi zawodami potrafił np. do 
późnych godzin tańczyć w dyskotece, pić 
szampana, a rano zwyciężać swoich rywali. 
Tak było podczas turnieju na kortach Rolland 


Garros w Paryżu, gdzie dopiero w finale 
uległ Szwedowi Matsowi Wilanderowi. So- 
zon ukończył na bardzo wysokim trzecim 
miejscu w rankingu ATP, 

Ale dość swobodny styl życia musiał w ko- 
ńcu odbić się ha jego sportowej formie. 
W 1989 roku nie odnosi już tylu błyskotliwych 
zwycięstw. Często przegrywa już w pierw- 
szych rundach turniejów i to w dodatku 
z przeciętnymi graczami. Pomaga mu wów- 
czas Nick Bolletieri. Doświladczonemu trene- 
rowl udaje się przekonać nastolatka, że sam 
talent nie wystarcza. Uświadamia mu, że 
przy takim sposobie życia i traktowania 
obowiązków szybko wypadnie z tenisowej 
elity. Na jego miejsce czekają przecież setki 
zdolnych graczy, którzy wspinają się uparcie 
na „tenisowy olimp”. Andre postanawia, że 
kolejny sezon potraktuje poważniej. Znów 
dostaje się na łamy prasy, tym razem za 
sprawą podpisania milionowego kontraktu 
reklamowego ze znaną firmą Nike. 

| rzeczywiście miniony rok był najlepszy 
w jego dotychczasowej karierze. Wygrywa 
w wielkich turniejach w San Francisco, Kay 
Biscane i Waszyngtonie. Triumfuje w pres- 
tiżowym turnieju Masters we Frankfurcie 
nad Menem. Ponownie dochodzi do finału 
Rolland Garros (przegrywa z Ekwadorczy- 
kiem Andresem Gomezem) oraz do finału US 
Open (ulega Amerykaninowi Pete Sampra- 
sowi). Walnie przyczynia się do zdobycia 
przez Stany Zjednoczone Pucharu Davisa. 
Na listach klasyfikacyjnych ATP znów awan- 
suje, dochodząc do czwartego miejsca. Być 
może mógłby być jeszcze wyżej, ale świado- 
mie zrezygnował z udziału w kilku turnie- 
jach. Uważa po prostu, że jest zbyt słaby 
fizycznie, by występować wszędzie, gdzie go 
zapraszają. W grudniu np. zrezygnował 
z udziału w najlepiej na świecie opłacanym 
turnieju w Monachium (tzw. Puchar Wiel- 
kiego Szlema, suma nagród 6 mln dolarów, 
z tego dwa dla zwycięzcy): — Chcę w tenisie 
wiele osiągnąć, ale nie za wszelką cenę. 
Pieniądze również nie są najważniejsze. 
Liczy się moje zdrowie — mój największy 
kapitał Zdaniem Nicka Bolletieri, Andre 
wreszcie dojrzał i fizycznie, i psychicznie, 
dlatego najbliższe lata powinny przynieść 
dalsze postępy w jego grze 

W bieżącym roku Agassi zamierza wy- 
stępować w większej liczbie turniejów 
(szczególnie w Europie). Pojawi się wresz- 
cie na wimbledońskiej trawie, choć znacznie 
bardziej odpowiada mu nawierzchnia kortów 
w Paryżu. Właśnie na zwycięstwo w stolicy 
Francji liczy najbardziej.„Jeszcze nigdy nie 
triumfował w zawodach wielkoszlemowych, 
a najbliższy sukcesu był na obiektach im. 
Rollanda Garrosa. Bardzo zależy mu także 
na sukcesach w Pucharze Davisa, nie tyle 
dla siebie, co dla Ameryki. No i myśli o awan- 
sie w tenisowej hierarchii. Na razie wy- 
przedzają go Edberg, Becker i Lendl, ale 
wydaje się, że ich dni na szczytach teniso- 
wych tabel są już policzone. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


a a ziec OÓÓJ 


Sportowcy, o których się mówi 


m 


ŁADA SAMARA FUN 


Radzieckie osobowe ŁADY SA- 
MARY w dość dużej liczbie ekspor- 
towane są do krajów Europy Za- 
chodniej. Jednakże zanim trafią 
one do salonów sprzedaży, pod- 
legają znacznemu „wzbogace- 
niu”, by mogły być dostrzeżone 
przez nabywców. 

To „wzbogacenie' polega na 
zmianie niektórych elementów 
nadwozia, np. wprowadzeniu innej 
ramki wlotu powietrza, zamonto- 
waniu szyb dachowych, silniczków 
elektrycznych do otwierania okien 
itp. Bardzo często wymianie pod- 
legają również obręcze kół, które 
zastępowane są obręczami odle- 
wanymi ze stopów metali lekkich. 
Nadwozia otrzymują modne pase- 
czki. Wnętrze efektowniejszą tapi- 
cerkę. Bogatsze jest wyposażenie 
deski czołowej. Zmian tych doko- 
nują wyspecjalizowane firmy na 
zlecenia importerów. 

Lecz poza tymi drobnymi kos- 
metycznymi zmianami dokonuje 
się także poważniejszych unowo- 
cześnień. Ponieważ ostatnio bar- 
dzo dużą popularnością cieszą się 
kabriolety, niemiecki zakład karo- 
seryjny, którego właścicielem jest 
Johann Bohse, oferuje do sprzeda- 


sa 


ży ŁADĘ SAMARĘ FUN z otwieraną 
tylną częścią nadwozia. Takiej 
przeróbki można dokonać bez ko- 
nieczności wzmacniania konstruk- 
cji nadwozia samochodu, gdyż 
większa część dachu pozostaje 
nienaruszona. 

Po odcięciu tylnej części dachu 
SAMARA staje się swego rodzaju 
półkabrioletem. Samochód ze 
zdjętą brezentową osłoną przypo- 
mina pick-upa, gdyż usunięta tylna 
część dachu zastąpiona została 
obudową wykonaną z tworzywa 
sztucznego. W tej obudowie znaj- 
duje się otwierana pokrywa bagaż- 
nika. W ten sposób sylwetka ŁADY 
prezentuje się znacznie ciekawiej. 

Układ napędowy ŁADY SAMARY 
FUN wyposażony jest w czterocy- 
lindrowy silnik ZI o pojemności 
1288 cm sześc. (1,3 litra), osiągają- 
cy moc 48 kW (65 KM) przy 5500 
obr/min. Tłumik zaopatrzony jest 
w katalizator. 

Tak przygotowany samochód 
osiąga prędkość 152 km/h, a przy- 
spiesza od 0 do 100 km/h w czasie 
14,5 sek. 

Cena pojazdu wynosi wg ubieg- 
łorocznych notowań 18 300 marek 
zachodnich. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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Spełniamy Wasze życzenia 
pO DE az lz 


CZTERECH CHŁOPCÓW 
Z DEPECHE MODE 


Listy z prośbami, telefony z żąda- 
niami: napiszcie coś bliższego o „„ka- 
żdym z chłopców z DEPECHE MODE"'| 
Spełniać życzenia Czytelników — to 
nasza radosna powinność. Przy oka- 
zji przypominamy, że zespół powstał 
w 1980 r. w angielskiej miejscowości 
Basildon, gdzie trzej chłopcy po pro- 
stu... chodzili do. szkoły. Piszemy 
trzej, bo pierwszymi byli szkolni kole- 
dzy: Martin Gore, Andy Fletcher | Vin- 
ce Clarke, a dołączył do nich ich 
znajomy — Dave Gahan. W końcu 
1981 r. z zespołu odszedł Vince Clar- 
ke, a jego miejsce zajął Alan Wilder. 
A teraz już przedstawiamy „wizy- 
tówki”” członków Depeche Mode. 
MARTIN GORE — jest szofem 
zespołu DM. Urodzony 23 lipca 1961 r. 
w Londynie. Ma dwie siostry: Jackie 
(23) i Karen (22). Już od dzieciństwa 
rodzice Martina (David i Pamela) roz- 
wijali jego zainteresowania muzyką. 
Jako trzynastolatek o jasnoblond wło- 
sach | zielonych oczach występował 
w różnych zespołach w Basildon śpie- 


wając | grając na gitarze. Po ukoń- 
czeniu szkoły pracował w Jednym 
z londyńskich banków w okienku ob- 
sługującym klientów. Od momentu 
wystąpienia Clarka z DM stał się 
autorem tekstów utworów wykonywa- 
nych przez zespół. Ma 1,75 m wzrostu 
| oprócz języka ojczystego włada dos- 
konale niemieckim. Kawaler, ale ma 
przyjaciółkę — Francuzkę. 

ALAN WILDER — to on właśnie 
zastąpił Vince Clarka. Urodził się 
1 czerwca 1959 r. w Londynie. Jego 
obaj bracia — Stephen (38) | Andrew 
(36) są jak on muzykami. Podstawy 
swej kariery zawdzięcza Alan rodzi- 
com, którzy kazali mu się uczyć gry na 
pianinie od ósmego roku życia. Kledy 
skończył 17 lat, pracował przez rok 
Jako „dźwiękowiec'” w studlu nagrań 
płytowych w Londynie. W roku 1981 
ukazało się w gazecie ogłoszenie, że 
Depeche Mode poszukuje muzyka 
grającego na syntetyzerze. Alan zgło- 
sił się i został przyjęty. W następnych 
latach stał się — obok Martina Gore 


— drugim tekściarzem zespołu DM. 
Reżyseruje również nagrania w stu- 
dlo. Od lat ma przyjaciółkę Jeri, która 
jest matką 18-letniego syna z pierw- 
szego małżeństwa. 

DAVE GAHAN — ma 1,80 m 
wzrostu. Urodził się 9 maja 1962 r. 
Wychowywał się wraz ze starszą slo- 
strą Suzy | dwoma młodszymi braćmi 
— Philem i Pete w Basildon w hrabst- 
wie Essex. Jego ojciec porzucił rodz|- 


nę, gdy Dave miał trzy lata. Matka _ 


— Sylvia — miała z najstarszym sy- 
nem spore trudności wychowawcze. 
Po ukończeniu szkoły Dave wdał się 
z niezbyt czysty handel motocyklami; 
poza tym często ,„podpadał” policji 
jako notoryczny „malarz murów”. Był 
punkiem (ma tatuaż na prawym 
przedramieniu) i na koncercie zespo- 
łu punkowego „Damned poznał Jo- 
anne Fox, swoją obecną żonę. W 1985 
r. Dave i Jo pobrali się, a w 1987 pani 
Gahan urodziła syna. 

ANDY FLETCHER, urodzony 
w Basildon 8 lipca 1962 r. Jego ro- 
dzeństwo — Simon, Susan | Karen 


Od lewej: Andy Fletcher, Martin Gore, Dave Gahan I Alan Wilder 


jest młodsze od niego. Razem z Mar- 
tinem Gore uczęszczał do Nicholas 
Comprehensive School w rodzinnym 
mieście. Jego rodzice — John i Joy 
Fletcher — widzieli jego przyszłość 
w zawodzie agenta ubezpieczenio- 
wego. Ale płomiennowłosy Andy już 
mając szesnaście lat, gdy sam zmon- 
tował sobie gitarę, wstąpił do zespołu 
muzycznego. W Depeche Mode udaje 
na estradzie „twardziela”, ale prywa- 


tnie jest spokojny i nieśmiały. Od lat 
ma przyjaciółkę — Grainne Mullan. 
Członkowie zespołu Depeche Mo- 
de nie jeżdżą „wystrzałowymi” sa- 
mochodami, nie mieszkają w pała- 
cach. Angażują się za to w ochronę 
środowiska, starają się także, by bile- 
ty na ich koncerty i występy nie były za 

wysokie. 
(wg „BRAVO — sj) 


I love DM 


© Plakat DM z 20 numeru „ŚM* Jost 
po prostu wstrętny! To Jedna ciemna 
plama z jasnymi punktami, które po- 
winny przedstawiać twarze. Przecioż 
miał to być plakat przeprosinowy. 
W związku z tym mam szalony po 
mysł Chciałabym, abyście Jedon 
„Świat Muzyki” całkowicie poświęcili 
DM. Monika 

OD REDAKCJI: nio tylko „Śwlat 
Muzykl”, ale również wywiad na str 
4 | plakat. Czogo się nie robi dla 
wiernych czytelników! Życzymy speł 
nienia marzeń: gltary, zdania ogzami 
nów |... chodzenia z Nim 
© Od pownego czasu jestem wierną 
lanką DM. Niestety mało o nich wiem. 
Uwielbiam Ich muzykę, mogę Jej słu 
chać bez końca, a taniec przy toj 
muzyce Jest dla mnie Jak coś podob 
nego do modlitwy, 

Wiem, że nie jestem sama, W mojej 
miejscowości prawla cała młodzież 
wariuje na punkcie DM (są małe wyją 
tkl). W mojej szkole na długich prze 


rwach przeż radiowęzeł puszczane 


są ich plosenki. 
z koleżankami. 
Myśl, że tak mało o nich wiem, nie 
daje mi spokoju. Błagam was o infor- 
macje. Wspaniale zrobiliście to z ze 
społem New Kids On The Block (w 
numerze 118/90 — przyp. red.). Wiem, 
że nie zawlodę się na was. A więc 
będę czekać. Anka Żukowska, dopo- 
szówa (na razie tylko z nazwy). 
© Klika lat tomu, podczas ferii zimo- 
wych poznałam kilku chłopaków, tzw. 
doposzowców. sobą 
magnetoton I cały czas, bez końca 
słuchali swego ulubionego zespołu. 


Ja wtedy szaleję 


Przywiożli ze 


Początkowo byłam trochę zaszoko- 
wana tą muzyką, ponieważ wcześniej 
słuchałam tylko utworów tzw. poważ: 
nych (dlatego nie byłam zbyt lublana 
wśród rówieśników). Coraz częściej 
przebywałam z moimi nowymi przyja 
clółmi I... „„zaraziłam się”, pokocha 
łam Depeche Mode. Wywołało to 
ogromne zdziwienie w moim otocze 
nłu. Rodzice nie mogą słuchać toj 
muzyki, chociaż ostatnio chyba coś do 


niej poczuli, tak mi się wydaje. 


Słucham DM, naprawdę ich ko- 
cham! Nie jestem pewna, droga reda- 
kcjo, czy to rozumiesz. To oznacza, że 
kolekcjonuję wszystko, co dotyczy 
DM. Mam prawie wszystkie LP (suk- 
ces!), parę plakatów. Natomiast nic 
o tym zespole nie wiem. Pragnę nale- 
żeć do ich fan clubu, ale nie wiem, 
gdzie on się znajduje I co trzeba 
zrobić, żeby się do niego zapisać. 
Błagam, pomóżcie ml, dajcie mi 
Karola 
© Muzyka Depeche Mode jost po 
prostu cudowna. Można godzinami 
słuchać ciągle tych samych utworów 
I za każdym razem odnaleźć w nich 
coś nowego. Nie da się tego opisać. 
Trzeba ich ciągle słuchać, żeby wie- 
dzieć, o co tu chodzi. 


szczęście. 


Gośka 


| want somebody to shave 
Shave the rest of my life 

Shave my Innermost thouguts 
Know my Intimate detalls 
Someone who'll stand by my side 
And give me support 

And in retum 

She'll get my support 

She will listen to me 

When | want to speak 

About the world we live in 

And life in general 

Though my views may be wrong 
They may even by perverted 
She will hear me out 

And won't easily be convarted 
To my way of thinking 

In fact she'll ofton disagreo 

But at tho end of it all 

She will understand me 


| want somebody who cares 

For me passionatoly 

With avary thougut and with 

Every broath 

Someone who'll help me soo things 
In a different light 

All the things | dotost 

I will allmost liko 

| don't wart to be tled 

To anyone's strings 

I'm carefully trylng to stoer cloar 
Of those things 

But when I'm asloop 

| want somebody 

Who will put thelr arms around me 
And kiss put thelr arms around me 
And kiss me tandercy 

Though things like this 

Make me sick 

In a case like this 

[Il get away with It 


ML. Gore (Grabbing Hands/Sonet) 


SĄ ADRESY! 


Chodzę do V klasy. Interesuję się 
muzyką rozrywkową, W nowym cza- 
soplśmie „Pop and Rock” znalazłam 
adresy wspaniałych wykonawców: 


Depeche Mode 
Fan Club 

P.O. Box 1281 
London N 19 U X 
Wielka Brytania 


New Kida On The Block 
Fan Club 

52 Gover Court . 
Paradise Road 

London SW 46 QJ 
Wielka Brytania 


Pragnę kogoś 

Kto dziellłby ze mną resztę życia 
| znał moje najskrytsze myśli 
Kogoś, kto dałby mi wsparcie 

| w zamian ja wspierałbym ją 
Ona będzie mnie słuchać 

Gdy będę opowiadał 

O naszym świecie 

| o naszym życiu 

Ona mnie wysłucha 

Nawet gdy będę się mylił 

| nie da się łatwo przekonać 
Chociaż w końcu zrozumie mnie 


Pragnę kogoś 

Kto dbałby o mnie namiętnie 
Każdą myślą i każdym oddechem 
Kogoś, kto pomógłby mi 

Polubić rzeczy, którymi się brzydzę 
Nie chcę być jednak marionetką 
Na niczyich sznurkach 

| staram się unikać 

Takich sytuacji 

Jednak gdy śpię 

Pragnę kogoś 

Kto objąłby mnie 

I czule pocałował 

Chociaż brzydzą sią 

Czymś takim 

Wtoj sytuacji lepiej byłoby Inaczej 


epęche 
ode 


Jon Bon Jovl 


P.O. Box 326 
Now York 08863 
USA 


Jason Donovan 
cło TELDEC GMBH 
Heussweg 25 

2000 Hamburg 20 
Niemcy 


Myślę, że wszyscy Ich wielbiciele 
będą szczęśliwi, klady będą mogli 
napisać do swolch Idoli. Pozdrawiam 
Cię, „Świecie Młodych” 

Ola Paslaczna 
Gdynla 

OD REDAKCJI: dziękujemy Oll za 

adresy, Wszystkim, którzy z nich sko- 


rzystają, przypominamy, żeby pisali 
po angielsku! 
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oglaszamy bowiem 


ataną jak co roku nagrodzone Zloty: 
mi, Srobrnymi I Brązowymi Ostroga* 
mi, wyróżnieniami, a lakże wydruko* 
wane w „Świecia Młodych” I uhono: 
row wedlug stawak autorskich, 
M © Prać autorom nie zwracamy. 
Życzymy wszystkim przyjemnego 


dak głosi anegdota. tak włatnie 
radośnie krzyczał mędrzec gre- 
ci Archimedes. biegnąc nago 
z łażni do domu przez ulice Syra- 
kuz 

Eureka! Znalazłem! — wołał 
pełną piersią uszczęśliwiony. Od 
wielu dni usiłował przecież zna- 
łeżć sposób okreśłenia zawarto- 
ści złoła i srebra w koronie spo- 
rządzonej dla króla Hierona Il 
i właśnie teraz. nieoczekiwanie, 
podczas kąpieli 
w głowie pomysł na rozwiązanie 
problemu. 

Eureka! Już wiem! — krzyczał 
szczęśliwy, bo udało mu się sfor- 
prawo  hydrostatyki, 
znane później jako Prawo Archi- 
medesa: Ciało zanurzone w cie- 
czy traci pozornie tyle na cięża- 
rze, ile waży ciecz przez nie wy- 


mułować 


myślę, Amery- 
nedesem też 
nie jestem. Nie dla mnie sława 


zaświtał mu, 


uczonego, który przechodzi do być muzyka, sztuka, przyroda! 


historii — wzdycha pewnie cza- 
sami ten | ów z Was 

Możo tak, może nie... Bo prze- 
cież, jeśli się dobrze przyjrzeć, to 
każdy — młodszy i starszy — jest 
odkrywcą, choć na mniejszą, pry- 
watną skalę. Przez całe życie 
poznajemy świat, innych ludzi, 
siebie... A owe indywidualne od- 
krycia dają nam niejednokrotnie 
tyle samo satysfakcji, co tamto 
historyczne — Archimedesowi. 

lież to razy ma się ochotę za- 
wołać: Eureka! 

Znalazłem przyjaciela, radość, 
szczęście! 

Zrozumiałem, co dla mnie jest 
najważniejsze! 

Odkryłem prawdę o sobie, o lu- 
dziach! 

Znalazłem wspaniałe miejsce 
na wakacje! 

Znalazłem wyjście z trudnej Sy- 
tuacji! 

Odkryłem, jaka piękna potrafi 


Spotkałom niepowtarzalnego 
człowieka! 

Zrozumiałom swoje reakcje 

„| przekonałom się, jak odbierają 
mnie innil 

Wśród zapomnianych szparga- 
łów natrafiłem na fantastyczny 
przedmiot! 

Odkryłem tajemnicę sprzed latl 

Prawda, że takich własnych, 
małych, a przecież bardzo waż- 
nych odkryć pełno jest w życiu? 
Zwłaszcza gdy ma się naście 
lat... 

Dlatego wszystkim, którzy czu- 
ją w sobie iskierkę talentu literac- 
kiego proponujemy: 

— spójrzcie na siebie, na swo- 
je otoczenie 

— puśćcie wodze fantazji 

— wykorzystajcie swe przemy- 
ślenia, wyobrażnię, poczucie hu- 
moru i... 

Chwyćcie za pióral 


objętość nie możo przokraczać 20 


„ZŁOTEJ O58 
pod hasłem: odkrywania I fantastycznaj wony twó- 
EUREKA! rczoj. 


© Mogą wziąć w nim udział czytel- 
niey „Świata Młodych” w wieku od 12 
do 16 lat. 

© Praca konkursowa możo miać do- 
wolną tormą prozatornką: opowiada- 
nia, reportażu, listu, natomiaat jej 


jednostronnie zapisanych kartok z zo- 
szytu lub 10 stron maszynopiau. 
Wszystkich autorów prosimy o czytal- 
ność praci 

© Warunkiem przyjęcia pracy na 
konkurs |ost podanie wieku, ponie- 
waż jury oceniać będzie nadesłane 
dzieła w dwóch kategoriach wieko- 
wych: 12-14 lat I 15-16 lat. 

© Oprócz wieku trzoba podać także 
pełne Imię I nazwisko, ewentualnie 
pseudonim (jeśli nazwisko ma nie być 
ujawnione), klasę oraz dokładny ad- 
res. 

© Pracę należy włożyć do koperty 
zaadresowanej: „Śwlat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
nie zapominając o dopisku „Złota 
Ostroga” | wysłać do 30 września 
1991 roku (decyduje data stempla 
pocztowego). 


Klub Ptakolubów skupia, jak dotąd, przede 
wszystkim indywidualistów. Nasi korespondenci 
działają przeważnie w pojedynkę, samotnie prze- 
mierzając leśne czy bagienne ostępy, po czym we 
własnym imieniu relacjonują nam poczynione 
spostrzeżenia. Zdarza się co prawda, że niektórzy 
działają w małych grupach, skupiających po dwie, 
trzy osoby, nie jest to jednak obecnie zbyt częste. 
Kiedyś modne były kluby obserwatorów ptaków, 
które stale nadsyłały nam sprawozdania ze swej 
działalności, jednak z czasem ich aktywność 
zmalała. A już prawdziwą rzadkością są w naszej 
rubryce relacje o tym, co dzieje się w szkołach, 
kołach LOP, drużynach harcerskich — a przecież 
trudno uwierzyć, że nie dzieje się nic, a ptaki nie 

* bywają przedmiotem zainteresowania na lekc- 
„—<h, klasowych wycieczkach czy zbiórkach dru- 
żyn. | oto dziś mamy przed sobą list — rarytas, 
dowodzący, że owszem, są tacy, którzy chcą 
rozbudzić zainteresowanie ptakami wśród szer- 
szych gremiów uczniowskich i harcerskich. Jest 
to opis dość niezwykłej lekcji-zbiórki o tematyce 
ornitologicznej. Drukujemy go w całości, może to 
być bowiem znakomita lekcja dla wszystkich 
ptakolubów, a zwłaszcza — tych początkujących. 
Znakomita tym bardziej, że na bardzo aktualny 
teraz, wiosną, temat jakim są ptasie lęgi i ich 
ochrona. Zostały w niej zaakcentowane sprawy 
rzeczywiście najważniejsze. Pokazuje też wyraź- 
nie, jak każdy może się przyczynić do ochrony 
ptasich gniazd. Często niepotrzebne są nawet 
jakieś specjalne działania — wystarczy wstrzy- 

"mać się od działań niepotrzebnych a szkodliwych, 
jak np. owo nieszczęsne wypalanie traw. Poleca- 
jąc wszystkim tę ptasią lekcję, apelujemy zara- 
zem do nauczycieli, drużynowych, szefów kół 
LOP: piszcie o swoich osiągnięciach w dziedzinie 
obserwacji i ochrony ptaków! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Barwny, kolorowy plakat z napisem „Jesteś 
sprzymierzeńcem ptaków? Przyjdź na spotkanie 
pierwszego marca 1991 r. do sali biologicznej 
o godz. 10.00" budził zaciekawienie uczniów 
naszej szkoły. 

Postanowiłam pójść. Klasa biologiczna zmieni- 
ła swój dotychczasowy wystrój, z sali lekcyjnej 
zamieniła się w... zagajnik. Po dokładnym jednak 
przyjrzeniu się spostrzegłam pięć różnych bio- 
topów w tej niedużej sali — fragment lasu miesza- 
nego, sad, zarośla, łąkę i wysepkę na wodzie; 
wodę imitowała niebieska bibułka rozłożona na 
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SKRZYDLATA LEKCJA 


Ofiarą płomieni na podpalanych wiosną łąkach 
często padają m.in. gniazda bekasów kszyków, 
ukryte wśród suchych traw 


podłodze. Ozdobę wszystkich środowisk, które 
były w sali eksponowane, stanowiły ilustracje. 
Przedstawiały ptaki — umieszczone w koronach 
drzew, wyglądające z dziupli, to znów ustawione 
wśród liści i roślinności runa leśnego. W tej 
nietypowej jak na klasę scenerii spotkanie też 
zaczęło się dość nietypowo, rozpoczęły go bo- 
wiem głosy ptaków, nagrane na taśmie magneto- 
fonowej, a my mieliśmy odgadnąć, jaki ptak nas 
wita. Okazało się, że kilku uczniów z naszej szkoły 
doskonale sobie z tym radziło, oni otrzymali 
w nagrodę widokówki z ptakami i płyty z na- 
granymi głosami ptaków. 

Drugim naszym zadaniem było odszukać gniaz- 
da ptaków i oczywiście ustalić, do jakiego gatunku 
dane gniazdo należy. W sumie miało ich być 15. 

Wszyscy zwróciliśmy oczywiście wzrok w kieru- 
nku koron drzew, ale niestety dostrzegliśmy zale- 
dwie tylko dwa... 

Czas mijał, a my mieliśmy ciągle kłopoty z od- 
szukiwaniem ptasich siedzib. Ku naszemu za- 
skoczeniu i zdumieniu większość gniazd znaj- 
dowała się nisko na ziemi, na „łące”, „polu 
uprawnym”, na „nieużytkach”'. Były tak dobrze 
maskowane dzięki barwom ochronnym, natural- 
nym materiałom budowlanym, z jakich były wyko- 
nane, że nie wyróżniały się zupełnie z tła otocze- 
nia. Obok gniazd znajdowały się ilustracje — po- 
rtrety ich mieszkańców: pliszki, skowronka, kuro- 
patwy, pokląskwy. 

Nie mniej interesujące okazało się poszukiwa- 
nie gniazd na „wysepce w środowisku wodnym”. 
Zamaskowane były w szuwarach, przymocowane 


do trzcin, zawieszone nad wodą, ulokowane w no- 
rach i jamkach. Najwięcej zaciekawienia wzbu- 
dziło gniazdo remiza w kształcie rękawicy. 
W dziuplach starych drzew znaleźliśmy domo- 
stwa sikory, kowalika, pleszki; wśród krzewów: 
drozda, dzwońca, zięby. 

Po części praktycznej nastąpiło podsumowanie 
naszych wiadomości, dwóch śmiałków z klasy 
V jeszcze raz wskazywało miejsca gniazdowania 
ptaków występujących w naszej najbliższej okoli- 
cy. Cieszyli się ogromnie ze swoich wiadomości, 
ale chyba jeszcze bardziej z otrzymanych nagród. 
Dla nas, pozostałych też jest nagroda — film 
przyrodniczy. Pan leśniczy i pan ornitolog, bo to 
oni pomogli zorganizować spotkanie, dostarczyli 
eksponaty, zaprojektowali i pomogli urządzić sta- 
nowiska, podali nam zadania, które mieliśmy 
rozwiązać po projekcji filmu. Były to zadania 
praktyczne, do wykonania wczesną wiosną, ale 
też i w innych porach roku. 

Zadania, których podjęcie podsunął nam film, 
z wielkim przejęciem zreferował Mirek: 

— Zapamiętajmy, że każdy spośród skrzyd- 
latych przedstawicieli naszej fauny niezależnie 
od tego, czy umieszczono go na oficjalnej liście 
gatunków chronionych, czy też nie, spełnia 
w przyrodzie pożyteczną rolę, stanowi ważne 
ogniwo w łańcuchu pokarmowym. 

Powinniśmy uszanować prawo do egzystencji 
każdego ptaka i pozwolić mu bezpiecznie wy- 
chować potomstwo. Nie wolno nam (tu Mirek 
spojrzał z całą surowością na nas wszystkich!) 
swoją obecnością zakłócać ptasiego spokoju 
w pobliżu gniazd i ptasich rodzin. Nie płoszmy 
ptaków siedzących na gniazdach, nie ruszajmy jaj 
ani piskląt. Ptaki są bardzo opiekuńcze względem 


swojego potomstwa i nie opuszczają swoich pisk- 
ląt nawet w obliczu niebezpieczeństwa, a jeżeli to 
uczynią, wracają bardzo szybko. 

Nie zabierajmy znalezionych piskląt z pobliża 
gniazd — wrócą po nie z pewnością właściwi 
opiekunowie — rodzice. Odkryte gniazdo na sko- 
szonej łące, trawniku przykryj lekko słomą lub 
sianem dla ochrony przed piekącym słońcem 
i naturalnym wrogiem piskląt. 

A teraz sprawa najważniejsza dla nas i dla 
naszych rodziców: Nie wolno wypalać traw i zaro- 
Śli, bo w ten sposób skazujemy na śmierć żyjące 
tam bezbronne zwierzęta, a wśród nich I ptaki. 
Pierwsza część spotkania wyraźnie nam przecież 
udowodniła, że większość gniazd ptaków jest 
budowanych nisko na ziemi. 

Zapanowało głuche milczenie... Niestety w na- 
szej miejscowości jest to czynność mimo wielu 
zakazów szeroko stosowana. Nie — w tym roku 
będzie inaczej! 

W celu przywrócenia i zachowania równowagi 
w naszym zdegradowanym śląskim środowisku 
postanowiliśmy wszyscy aktywnie działać. Chłop- 
cy zamierzają budować domki lęgowe, my, dziew- 
czyny będziemy sadzić i pielęgnować krzewy, 
w gałęziach których będą wiły gniazda ptaki 
śpiewające. W razie nawrotu chłodów postanowi- 
liśmy kontynuować dokarmianie ptaków, 
a w okresach suszy zadbać, aby w pojnikach ptaki 
znalazły świeżą wodę. Zwrócimy również uwagę, 
aby na terenach lęgowych nie wałęsały się koty 
i psy. 

Spełnienia tych zamiarów wymaga dobro gos- 
podarki naszej miejscowości | nas samych. 


Drużynowa 88 DH w Grzegorzowicach, 
woj. katowickie 


Wyrazy wpisuje się poziomo i pionowo. 
1) rupieć, stary przedmiot, 2) rączy koń, 3) ... 
kwaśnych jabłek, 4) roślina kojarząca się z Zie- 
lonymi Świątkami, 5) Michał ... Wiśniowiecki, 
król Polski, 6) podłużna grządka kwiatowa, 7) 
z szyprem na pokładzie, 8) bazar. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłó- 
wki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
MÓJ DOM: 1-8, 2-3, 4-7, 5-9, 6. MAGICZNA 
KRZYŻÓWKA Z TRÓJEK: gra, rok, akt, Lot, tło, 
Iks, ser, Ełk. 


LABIRYNT 


Wskaż pani drogę, którą dojdzie do róży 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak | starannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


Narysuj jednym ciągiem pokazaną 
figurę, bez odrywania ołówka od pa- 
pieru i bez przechodzenia dwa razy 
tą samą drogą. 


JEDNYM CIĄGIEM 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


Po rozwiązaniu krzyżówki litory z oznaczonych 
kratek, czytane kolajno rządami, utworzą roz- 
wiązanie zadania — myśl Plutarcha, grackiego 
pisarza I filozofa. Rozwiązanie przoślij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 858". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 3) miejsce, w którym przebywa się 
rzekę, 10) wieprzowina lub wołowina, 11) w oklen- 
ku diagramu, 12) miejsce, w którym coś się zbiera, 
gromadzi I przechowuje, np. złom, 13) ... Jerozoli- 
mskie w Warszawie, 14) nasz tygodnik ilustrowa- 
ny, 15) drobny twór w kącie liścia lub zamiast 
kwiatu u niektórych roślin, służący do rozmnaża- 
nia wegetatywnego, 22) wąska rurka szklana 
służąca do nabierania płynów i odmierzania ich 
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kroplami, używana w laboratoriach (przestaw 
litory w wyrazie popita), 23) potrawa z bitaj 
| smażonej polądwicy wołowej, 24) pojawiają się 
wiosną na drzewie, 25) nakrycie głowy noszone 
przez muzułmanów, zawój, 26) narządzie murars- 
klo. 

PIONOWO: 1) brak przesady, powściągliwość, 2) 
choroba zakaźna wywołana przez jady zarazka 
znajdującego się w zlemi, 3) człowiek chcący 
wydawać się Innym niź jest, 4) płonie w czasie 
olimpiady, 5) wsiada się z niego do pociągu, 6) 
stop kilku metali (przestarzale), 7) ryba akwario- 
wa, 8) wiatr wiejący w dzień od morza ku lądom, 
w nocy na odwrót, 9) zmętnienie soczewki oka; 
katarakta, 16) kolonista, 17) w parze z mężczyzną, 
18) majówka, wycieczka za miasto, 19) baskijska 
gra sportowa (przestaw litery w wyrazach 
Poe + tal), 20) walczył w zbroi, 21) bohater utworu 
literackiego 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 843 
z 19 numeru „Świata Młodych” z dnia 05.03.1991 r. 


Prawoskrętnie: bajka, herb, lampa, urna, koran, 
karaś, Peru, tabor, aria, korek, zawał, fala, kozak, 
szal, rumor, kuria, Belg, skala, leki, pupil. 

Lewoskrętnie: biel, Halka, arka, kolej, rumba, 
karp, Panna, arab, kuter, rabuś, zero, fakir, Olaf, 
rękaw, mszał, koza, burak, klin, paser, plaga. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 


Wśród ośmiu — na pierwszy rzut oka jednakowych 
— obrazków, tylko dwa są identyczne. Czy potrafisz je 
wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje rozwiązanie porów- 
naj z tym, które ukaże się w następnym numerze. 


Eliza Biłopotocka — Ropica Dolna, Joanna Gru- 
chalska — Nieborzyn, Małgorzata Jaremczyk 
— Trzebnica, Marta Kłusek — Gozdnica, Joanna 
Kosińska — Siemiatycze, Agata Pałus — Korzeni- 
ca, Joanna Piekarska — Koczała, Jolanta i Krzy-” 
sztof Rapior — Żołędnica, Artur Smoliński — Za- 
ręba, Sebastian Szefler — Kwieciszewo. 


*2lUŁYi MEJSSZ 


Aułed Bis szEyn WAJ9łĄ M 'niewnu oGeudB]sEuU op (Azu1 
-[ez oj 'mołoBszozs Uo|ySAZSM zsa|ZpfeUZ GlU ©|SEZO 
wAzsznłp Mm 18MEL i|ez8[ E 1nujw g zse[nwAz.0 o|uzQ1 
424 8IUBĄYNZSAM EN '[WE/9Gszozs OZ ZE djs EluzQ! — 
3MOYBUpe| EĄO jnzu Azsmie|d EU — |Ą4UNSAJ EMp 61 


y 


= 


Sb 


A0INZOUH ZGPVNZ 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz). 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-ca red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48; dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13; dział sportowy 
| zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


— 28-71-21; fotoreporterzy — 21-98-28; dział 
reklam, promocji i kolportażu oraz dział produ- 
kcji wydawniczej — 21-19-06. Nie zamówio- 
nych materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
konta bankowego. PBK III  O/W-wa 
370015-973913. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „„Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z o.0., Warszawa, ul, 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe 


Zakłady 
w Łodzi. 


Graficzne 


Ukazuje się od 1949 r, 
DIECACEEE)) 
Wychodzi: włorki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-98214 


* Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


(A ZZELMA Z 


PA_ZZ 

TYLE ZAMiEST AWA o 

O TĘ GRUPKĘ, : 
obów, 


TE WYKON- 
CZĄ NAS. 


WIDZĘ ŻE NIE 
PORADZICIE 
SOBIE BEZE 


NAGLE SYTUĄCDĄ RADYKALNIE SIĘ 
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DOSTAWĄC W <KORĘ,, 


Za pomocą specjalnych łodzi podwodnych, tzw 
najgłębszych 
żjsc oceanów. Znajdują się one w zachodniej 
ceanu Spokojnego, w pobliżu wysp filipi- 
kich. Głębokość morza osiąga tam 
metrów! | cóż się okazało? Życie 


uczeni dotarli do 


y 


nieje nawet na głębokości 10 tys 


słoneczne, a ono dociera w najlepszym wypadku 
do głębokości kilkuset metrów 
W naszych dość mętnych wodach Bałtyku świa- 
tło przenika zaledwie do głębokości kilkudzie- 
sięciu metrów i to w bardzo skromnych ilo- 
ściach. Stąd wniosek: roślinność zielona w mo- 
rzach występuje tylko w najpłytszych częściach 
nie schodząc 
( Ta 


Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 


SYTUACJA FOREGTROW NIE 
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FORESTROWIE UMYKAŁ) 
W POPŁOCHU, DESZCZE CHWILĄ, 
A WSZYSCY OPUSZCZA POLE 


WĄLK!. 


naniu z głębiami oceanicznymi — ma jednak 
zasadnicze znaczenie dla życia całego morza 
Dlaczego? Otóż, tylko rośliny zdolne są tworzyć 
z mineralnych substancji nową materię organicz- 
ną. Są one więc jakby pierwszym ogniwem w łań- 
cuchu pokarmowym. Mikroorganizmy (nanno- 
plankton) tworzą w wodzie jakby zawiesinę, zupę 
pokarmową dla większych przedstawicieli fauny 
morskiej! Te z kolei dla jeszcze większych itd 
Zbadano nawet, jak rozkłada się ilościowo nan- 
noplankton w zaleźności od głębokości. Do kilku 
metrów — w jednym litrze wody znajduje się aż 
100 tys. sztuk mikroorganizmów. Na głębokości 
50 m jest ich w litrze tylko 40 tys. sztuk, na 
głębokości 500 m — 200 sztuk, a na głębokości 
5000 m — zaledwie 20 sztuk 

Jak wyglądają zwierzęta morskie na dużych 
głębokościach? Mają one fantastyczne ksztalty 


często podobne do węży o wielkich paszczach, 
bywają uzbrojone w ostre zęby, wyposażone 
w organy świecące, jakby w latarenki. Wyłowiono 
także pewne gatunki krewetek, głowonogów, 
szkarłupni, strzykw, ukwiałów, małży, robaków 
czy osobliwych raczków głębinowych. Prawdę 
mówiąc, świat głębin morskich nie jest jeszcze 
poznany. Do dziś znamy około 160 tys. gatunków 
zwierząt zamieszkujących morza | ocoany, Jost to 
stosunkowo niewiele w porównaniu z ogólną 
liczbą zwierząt. Dotychczas poznano bowiem 
około millona żyjących gatunków (nie licząc jad 
nokomórkowych). Najliczniej reprezentowano są 
owady (750 tys. gatunków), w dalszej kolejności 
ptaki (20 tys.); saakl (7 tys.), płazy (1,8 tys.), gady 
(0,5 tys.). (b) 


